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Cztery pykania...
R e f le k s je  p o św ią fe cz n e .

W zakładzie ruch gorączkowy. Porządki przedświąteczne. 
Czyści się salę jadalną, bawialnię, wszystkie po kolei sypialnie. 
Dzieci tłoczą się w pokojach, w których zazwyczaj nie przeby­
wają. Mimo niewygody nastrój wesoły, nastrój wyczekiwania. Ci 
tam, to soliści, którzy przygotowują się do odśpiewania pojedyn­
czych ustępów Hagady, tamci znów, to chór, który odśpiewa od­
powiednie psalmy, inni znowu przygotowują piosenki i deklama­
cje, które recytować się będzie podczas kolacji i po uczcie sede- 
rowej. Nawet najmłodszy wychowanek ma zajęcie, uczy się czte­
rech pytań, które imieniem wszystkich dzieci, jak to tradycja 
wielowiekowa nakazuje, postawi głowie rodziny zakładowej.

A wszystkie dzieci myślą o tem, co nowego dostaną w wi- 
gilję świąt, jakiego koloru będą nowe ubranka, czy też i kto do­
stanie nowe buciki?

Zima rozpoczęła się bardzo smutno. N ikt nie dostał nowego 
ubrańka, ani nowego płaszcza, ani też nowego obuwia. W szystko 
łatano, cerowano, przerabiano ze starszych na młodsze. Pan dy­
rektor pocieszał wychowanków: „m oje dzieci, nie mamy teraz pie­
niędzy, ale za to na wiosnę, na święta wielkanocne z pewnością 
dostaniemy dużo nowych, ładnych rzeczy".

A teraz kierownikowi zakładu kraje się serce. Nie podziela 
radości ani oczekiwania swych wychowanków. On zna całą smutną,



nagą prawdę. Wie, że od początku zimy ani on, ani reszta perso­
nelu nie otrzymują pensji, że zakład dłużny jest różnym dostaw­
com  za najniezbędniejsze środki żywności. Kuratorja zakładu opie­
rając się na uchwalonym przez Magistrat miasta budżecie oraz na 
ucnwałe Rady Miejskiej, że na wypadek konieczności przeprowa­
dzania redukcji budżetu nie wolno redukować pozycyj, tyczących 
się opieki społecznej, liczyła z całą pewnością na wpływ subwen­
cji uchwalonej1 przez Radę miejską. Już przykrą niespodzianką dla 
kuratorji zakładu było zarządzenie Prezydjum miasta, iż w pierw­
szych miesiącach nie wypłaca się subwencji. Kuratorja walczyła, 
jak mogła, nie mogła jednakowoż przewidzieć, że uchwała Rady 
nie Dędzie przez prezydjum respektowaną. Jak  grom z jasnego 
nieba spadła tedy na kuratorje zakładów wiadomość, iż ze zre­
dukowanych w ubiegłym roku budżetów, wypłaci się ledwo 60%.

Wniesiono memorjały do Prezydjum miasta, petycje do rad­
nych miasta, memorjał do Województwa. Wszystkie te zabiegi 
mały odniosły sukces. Drobne tylko kwoty dodatkowo wypłaciło 
miasto, tak, iż naogół zakłady sieroce żydowskie otrzymały 67% 
w budżecie uchwalonych, a w stosunku do ubiegłych lat znacz­
nie zredukowanych już subwencyj.

Spodziewały się dalej kuratorje, że zarząd żydowskiej gminy 
wyznaniowej mimo bardzo ciężkie stosunki przecież wypłaci jeśli 
nie całe uchwalone subwencje to przynajmniej większą ich część. 
W rzeczywistości jednak wypłacono zakładom tylko bardzo drobne 
kwoty.

Skutkiem znacznej pauperyzacji społeczeństwa żydowskiego, 
skutkiem gwałtownego narastania zagadnień, któremi społeczeń­
stwo o własnych siłach musi się uporać, zmniejszyły się również 
dobrowolne datki.

Zachwiały się wobec tego budżety wszystkich zakładów za­
łożonych w czasie wojny, a oddających i miastu i społeczeństwu 
bardzo wielkie usługi. Obok zakładu dla małych dzieci skupiają­
cego w sobie dzieci we wieku szkolnym, które nie mogą być z roz­
maitych przyczyn w szczególności wobec treści aktów fundacyj­
nych ogranickających koło osób uprawnionych do korzystania 
z zakładu przyjęte do zakładu utrzymywanego przez gminę wy­
znaniową żydowską, prowadzi się we Lwowie jedyne na całe W o­
jewództwo bursy i półinternaty dla chłopców i dziewcząt żydow­
skich, które to instytucje są nader konieczne nietylko z punktu 
widzenia potrzeb społeczeństwa żydowskiego, ale i miasta, a na­
wet i województwa. Cios niespodziany, wysoce krzywdzący, po­
większający i uwypuklający krzywdę niesłychaną, dziejącą się od 
lat dziecku żydowskiemu, zwłaszcza opuszczonemu i osierocone­
mu, wobec ktorego nie stosuje się przepisów obowiązującej ustawy



o opiece społecznej, postawiła zakłady w położenie wprost tra­
giczne.

Wszystkie zakłady głównie wskutek niewypłacania subwencyj 
miejskich i gminy wyznaniowej przeciążone są długami. Niewiado­
mo w jaki sposób sprostać tym zobowiązaniom. N ow y budżet mia­
sta redukuje jeszcze dalej subwencje, które już w ubiegłym roku tak 
dotkliwie zostały okrojone.

Naczelne władze zakładów wniosły wprawdzie zażalenia i me- 
morjały do Województwa oraz do Ministerstwa Opieki Społecz­
nej z prośbą o wzięcie wszystkich zakładów w opiekę i poucze­
nie zarządów miast, że tak dalej być nie może, że ustawa o opie­
ce społecznej po to istnieje, aby była wykonywana wobec wszyst­
kich równomiernie, narazie jednakowoż położenie jest tragiczne.

Kierownik wie, że i nadał nie wypłaci mu się pensji, pocie­
szając go że jakoś tę sprawę się załatwi. On wie, że narazie kura- 
torje biedzą się nad tern skąd wziąć na sprawienie świąt. Mace 
otrzyma się z Gminy wyznaniowej, ale za jaja, za inne wiktuały 
trzeba zapłacić gotówką, gdyż nikt więcej zakiadom kredytować 
nie chce. Rzeźnik, mleczarz, piekarz, nachodzą codziennie prze­
wodniczącego kuratorji i kierownika zakładu, grożą skargami, żalą 
się, że zakład ich rujnuje, gdyż nie płaci długu, a są to ludzie biedni, 
których kapitał obrotowy jest minimalny i nie są w stanie 
na dłuższą metę czekać z zapłatą ceny kupna za dostarczone 
towary.

Przewodniczący kuratorji zastanawia się z kierownikiem jak 
urządzić święta, targują się ze sobą o każdy niemal grosz, o każ­
de jajko, o każdą drobnostkę. Napróżno wskazuje kierownik za­
kładu, że przynajmniej w czasie świąt trzeba dać dzieciom i lepsze 
jedzenie i bardziej urozmaicone. Z bólem serca musi przewodni­
czący odmówić słusznym żądaniom kierownika, gdyż niema pie­
niędzy na zakupno nawet najniezbędniejszych wiktuałów. N apróż­
no dzwoni przewodniczący kuratorji do najrozmaitszych znajo­
mych, przyjaciół i prosi o wsparcie. Trzeba cudu, by wydobyć pie­
niądze potrzebne na sprawienie bardzo skromnych świąt.

N a zakupno odzieży, bielizny, obuwia nie stać. Dzieci mu­
szą zadowolić się starą odzieżą, starem łatanem obuwiem.

Przewodniczący kuratorji poleca kierownikowi, aby przygo­
tował dzieci i wytłumaczył im, że niema pieniędzy na zakupno no­
wej odzieży.

Z młodzieżą starszą można sobie jakoś dać radę. Ponure miny, 
pochmurne czoła, dość wrogi wzrok starszych wychowanków za­
kładowych, zamknięcie się w sobie, ale na pozór zrozumienie sy­
tuacji. Małe jednakowoż dzieci nie mogą zrozumieć jak można 
na święta wielkanocne nie dostać nowego ubranka, jak można pójść



do wieczerzy sederowej w łatanem starem ubranku, na którem na 
jednej łacie widnieje już druga a może i trzecia.

Smutno więc w zakładzie w wigilję święta.
N a łóżeczkach leży stara bielizna, stara, wyczyszczona i na­

prawiona, ale już oddawna znana, noszona i przenoszona odzież, 
na nóżkach dziecięcych itare, łatane obuwie. Nie słychać nigdzie 
śmiechu, głosów zachwytu, głosów krytyki i porównań. N ikt nie­
ma się czem wobec drugiego pochwalić. Wszyscy na równi od­
czuwają ciężar sieroctwa i ciężar krzywdy im wyrządzonej, nie zna­
ją tylko sprawcy tej krzywdy, niszczyciela ich tak niewinnej, a tak 
słusznie należącej się im radości.

Nie myślą więc dzieci o tradycyjnych pytaniach, których tekst 
ustalony jest w Hagadzie. W umysłach ich powstają inne cztery 
pytania: Czemu jestem sierotą? Gdybym był u rodziców, czy nie 
otrzymałbym dziś bodaj coś nowego? Czemu koledzy moi z ławy 
szkolnej otrzymali nową odzież i nowe obuwie? Czemu dzieje mi 
się taka krzywda?

Smutny, osowiały chodzi kierownik po zakładzie. Niechęć 
wszystkich dzieci kieruje się w pierwszym rzędzie przeciw 
niemu, który pozostaje w bezpośrednim z niemi kontakcie i bez- 
oośrednio wszystko dzieciom przydziela. I w nim powstają różne 
gorżkie refleksje. I on tworzy sobie nowe cztery pytania: Czemu 
mimo bardzo ciężkiej i odpowiedzialnej pracy nie mogę nic sprawić 
ani sobie ani swej rodzinie? Czemu mimo tyle serdecznej troskliwo­
ści, dzieci czynią mnie odpowiedzialnym za obce grzechy? Jakby 
to przynajmniej dla kilku najbardziej potrzebujących wydostać 
odzież i obuwie? Czy będę mógł w obecnym stanie rzeczy nadal 
kierować zakładem i narażać się na przykrości ze strony i dzieci 
i dostawców i kuratorji?

A odpowiedzialny nazewnątrz za wszystko przewodniczący 
kuratorji serdecznymi węzły związany z zakładem odczuwa, jak 
głęboką krzywdę wyrządza i dzieciom i kierownikowi. On wini 
za obecny stan rzeczy Prezydjum miasta. Miasto znalazło setki ty­
sięcy na urządzenie wyścigu automobilowego, znalazło dziesiątki 
tysięcy na zakupno obrazów Grottgera. Miasto wydaje na operę 
prowadzoną przez prywatną instytucję setki tysięcy złotych, a nie 
zawahało się wbrew wyraźnej uchwale Rady Miejskiej zredukować 
o przeszło trzecią część i tak już drobne subwencje zakładów sie­
rót i w ten sposób podciąć ich byt.

On wie, że jest bezsilny. Prezydjum miasta nie dało się prze­
konać ani przez Przewodniczącego sekcji pierwszej p. Dra Pora- 
tyńskiego, który gorąco przemawiał w obronie pozycji z działu 
opieki społecznej, ani przez radnych żydowskich, którzy bez wzglę­
du na swą przynależność partyjną zgodnie interwenjowali w spra­



wie zakładów żydowskich. Krzywda wyrządzona zakładom przez 
Prezydjum miasta narazi je na niechybny upadek, jeśli władze 
nadzorcze nie przeciwstawią się temu zupełnie niezrozumiałemu 
uporowi, godnemu lepszej sprawy. On wie, że poczynił wszystko, 
co było możliwe, by święta przynajmniej były jako tako radosne, 
by po smutnej zimie przynajmniej początek wiosny, przynajmniej 
święto wyzwolenia wywołało uśmiech radości i szczęścia, ale usi­
łowania jego były bezskuteczne.

Poraź pierwszy od tylu lat pracy nie mógł sprawić dzieciom 
świąt.

Kroczy po swojej pracowni, żuje w sobie gorżkie refleksje. 
I w nim powstają również nowe cztery pytania: Jak  długo jeszcze 
nie będzie się wykonywać ustawy o opiece społecznej zgodnie z jej 
duchem i intencją? Jak  długo miasta i gminy sabotować będą tę 
ustawę wobec dziecka żydowskiego? Jak  długo władzę nadzorcze 
tolerować będą ten stan rzeczy? Jak  długo toczyć się będzie ta bez­
nadziejna wprost walka o realizację obowiązującego przepisu 
ustawy?

Gdy przy wieczerzy sederowej zeszły się dzieci, kierownictwo 
i przedstawiciele kuratorji, gdy nadeszła uroczysta chwila wygło­
szenia przez najmłodszego wychowanka tradycyjnych czterech py­
tań, raz jeszcze w sercach i umysłach kierownika zakładu i prze­
wodniczącego powstały pytania, które gorżka wigilja w nich wy­
wołała.

Śpiewy, deklamacje zatarły na chwilę w dzieciach smutne re­
fleksje. Tern smutniejsze jednak powstawały w sercach kierownic­
twa i kuratorów, którzy uprzytomnili sobie dokładnie^, na jak kru­
chych podstawach opiera się byt kilku tysięcy dzieci rozmieszczo­
nych po żydowskich zakładach sierocych, zaniedbywanych przez 
gminy, w których się mieszczą, nie mających żadnego opar­
cia mimo obowiązujące przepisy ustawy o opiece społecznej.

"Wracając po wieczerzy sederowej z zakładów, omawiali ze 
sobą członkowie kuratorji los ukochanych przez nich instytucyj 
i z bólem serca, zadawali sobie wzajemnie nowe cztery pytania: 
Jak  długo jeszcze ten beznadziejny stan trwać będzie? Kiedy wresz­
cie doczekamy się zrozumienia u decydujących czynników, iż tak 
dalej być nie,m oże? Kiedy rozpocznie się harmonijna współpraca 
wszystkich trzech czynników powołanych do wykonywania opieki 
społecznej t. j. Rządu, gminy i społeczeństwa? Kiedy ustanie w dzie­
dzinie opieki społecznej podział na „uprzywilejowanych" i „upo­
śledzonych"?

Dziecko to przyszłość narodu !



Doc. Dr. M A R JA N  A U E R B A C H .

Społeczne i państwowe zadania 
dzisiejszej szkoły.

Szkoła dzisiejsza zachodnio-europejska, więc i polska narodziła 
się w Grecji w wieku czwartym przed Chrystusem i odtąd pędzi 
żywot nieprzerwany przez 23 stuleci. W Aleksandrji wieku czwar­
tego powstał ideał encyklopedycznego wychowania młodej genera­
cji. Oczywiście w biegu tak długiego czasu obfitego w tyle pery- 
petyj i zmian szkoła nie została tasama. Przechodziła wszystkie fazy 
ewolucyj, które przeszła cała kultura w biegu tyłu wieków, idąc 
zresztą naogół w tyle rozwoju, nie wytyczając nowych dróg, lecz 
zastosowując się powoli i opornie do zmian zachodzących w spo­
łeczeństwie.

Ostatnia reforma — mam na myśli przedewszystkiem szkol­
nictwo średnie ogólnokształcące — świadoma i celowa przed obec­
ną reformą Ministerstwa W R. i OP. dokonała się około roku 
1850 i to najpierw w Austrji, za którą poszły Prusy, następnie 
Francja. My wszyscy, którzyśmy ukończyli szkołę średnią, uczy­
liśmy się w szkołach, których zrąb ułożono w r. 1848 w Wiedniu, 
Ułożyli tę budowę dwaj wybitni profesorowie uniwersytetu wie­
deńskiego, filolog Bonitz i matematyk Exner. Reform y w szko­
łach średnich dokonywane w ostatnich ośmdziesięciu latach między 
rokiem 1850— 1930 dotyczyły jedynie szczegółów: przeprowadza­
no coraz nowe adaptacje w starym budynku, tu dorobiono więk­
sze okna, tam wybito nowe drzwi, dobudowano skrzydło, i t. p. 
i t. p. Cały budynek stał nienaruszony. Dopiero ostatnia reforma 
Min. WR. i OP., reforma, która wejdzie w życie w bieżącym roku, 
jest reformą nie tylko in membris, nie jest reformą tylko w szcze­
gółach, zostawiając całość, lecz przeprowadza zmianę całkowitą 
tak, że szkoła, która teraz się rodzi, będzie już w całości różna od 
szkoły dotychczasowej.

Nie chcę przez to twierdzić, że nowa szkoła jest wynikiem 
rewolucji. Przeciwnie i na niej wycisnęła swe wybitne piętno te- 
orja ewolucji. Niema w niej niczego takiego, coby nie było w więk­
szej lub mniejszej mierze od dawna lub niedawna znane i uznane. 
Ale co jest całkiem nowe, to całość, utworzona z tych szczegół™^ 
znanych i od dawna dyskutowanych i roztrząsanych. Całość wy­

wołuje wrażenie budowy całkiem nowej. Ale wprawne oko od­
różni w niej części znane.

Jeśli niektóre teorje krytyki literackiej umniejszają wartość 
dzieła literackiego przez wykazanie, że szczegóły są wzięte jedne



z tego, inne z innego poety, to o reformie szkoły taki sąd jest 
największą pochwałą. Istota rzeczy leży w tem, czy całość jest 
zharmonizowana i — co ważniejsze — czy prowadzi do zamie­
rzonego celu, jaki sobie szkoła postawiła.

O wartości szkoły rozstrzyga w pierwszym rzędzie fakt, jaki 
cel, czy jakie cele sobie postawiła i jakiemi środkami zamierza te 
cele osiągnąć. Wszystkie cele, jakie szkoła stawia sobie wogóle, są 
zawsze pomyślane jako środki do celu wyższego rzędu. Okre­
ślenie i ustalenie tego celu, do którego szkoła jest środkiem, sta­
nowi o wartości szkoły. Drugim pobierzem wartości szkoły jest 
ocena środków, któremi się szkoła posługuje do dopięcia swego- 
celu. Uznawszy, że cel szkoły jest pozytywny i odpowiedni, ale 
przekonawszy się, że środki, jakich szkoła używa, są złe, wydało 
się na szkołę wyrok potępiający. Obie oceny muszą wypaść do­
datnio, aby szkoła mogła być uznana za dobrą.

Otóż szkoła, która przeżywszy ośmdziesiąt lat, teraz rozpada 
się w gruzy, była w położeniu o wiele lepszem zasadniczo niż 
dzisiejsza. Nie mam tu na myśli takich faktów jak ten, że szkoła 
średnia dawna nie znała przepełnienia klas, że miała siły wykwa­
lifikowane i t. p. Mam na myśli coś zasadniczego. Szkoła dawna 
miała jeden główny cel: wpoić wychowankom pewien zasób wie­
dzy tak, by te wiadomości tworzyły kapitał żywy w dalszych 
studjach, czy w życiu, t. zn. by ten zasób wiedzy był połączony 
u umyśle w organiczną całość i umożliwił wychowankowi swo­
bodne operowanie nim. Należy podkreślić z naciskiem, że jako 
uboczne produkty towarzyszyły wynikowi głównemu różne obja­
wy i intelektualnie i etycznie i emocjonalnie dodatnie. W ycho­
wanek tej szkoły nie tylko czytał, znał i rozumiał dzieła Mickie­
wicza czy Goethego, ale nabył zdolność wczuwania się w utwory 
poetyckie i zamiłowanie do czytania. Wychowanek tej szkoły nie 
tylko znał legendę o Mucjuszu Scewoli, Horacjuszu Koklesie, czy 
Klelji, ale też pod wpływem tej wiedzy często szedł w bój za oj­
czyznę. Nie tylko znał konstytucję ateńską, rzymską, angielską, 
francuską i — oczywiście — ojczystą, ale potrafił je ocenić, rozu­
miał je i wczuwał się w to, co w nich jest dobrego a co należałoby 
zmienić. Uboczne te wyniki dadzą się wykazać na wielu polach.

Możnaby powiedzieć, że szkoła dawna była skromna w ce­
lach, może za skromna, ale wyniki uzyskiwała często większe niż 
zamierzała. Powtórzył się tu wypadek, który często zachodzi w che- 
mji. Chemik w swojem laboratorjum pracując nad jakąś syntezą, 
otrzymuje przy tej pracy często uboczne produkty bardzo cenne.

Szkoła dzisiejsza stawia sobie cele o wiele wyższe i o wiele 
szersze. Dawny cel szkoły, podanie pewnego zasobu wiedzy, two­
rzącej organiczną całość, czyli — jak to mówiono popularnie —



wykształcenie ogólne, został zdetronizowany i zeszedł z roli celu 
do roli środka. Dzisiejszej szkoły celem jest wychowanie, nie nau­
czanie. Nauczanie stało się środkiem wychowania i to środkiem 
jednym obok wielu środków innych. Dawna szkoła chciała wycho­
wankowi przyswoić pewne wyniki wiedzy, rozumując, że przez 
to mimowołi wychowa go na — powiedzmy na razie — porząd­
nego człowieka. Dziś inaczej: dziś szkoła chce wychować. Do tego 
celu ma różne środki, a jednym z nich jest uczenie.

Dla zdobycia wiedzy trzeba przedewszystkiem dwu rzeczy: 
dobrej pamięci i rozwiniętego intelektu. Mocny charakter, zwró­
cony ku dobremu nie gra tu żadnej roli. I należy przyznać, że daw­
na szkoła te dyspozycje duchowe, pamięć i intelekt bardzo kształ­
ciła. Kiedy gimnazjum było schoła paucorum, szkołą dla nielicz­
nych i kiedy duży odsetek absolwentów gimnazjalnych szedł na 
uniwersytet, by zająć potem stanowiska kierownicze w społeczeń­
stwie, czyniła szkoła naogół zadość swemu zadaniu. Kształcna tę­
gich intelektualistów, których wychował dom — to były w prze­
ważającej ilości dzieci z domów inteligentnych — a mniejszość, 
z domów o niskim poziomie intelektualnym asymilowała się do 
otoczenia.

Kryzys szkoły średniej zaczął się w latach dziewięćdziesiątych 
ubiegłego wieku, kiedyto zaczęły coraz liczniejsze falangi warstw 
biednych garnąć się do szkoły. Pokazało się wtedy, że wykształ­
cenie intelektu nie wystarczy w życiu, że należy jeszcze kształcić 
inne władze ducha i nie zaniedbywać przy tern strony fizycznej 
organizmu, jeśli wychowanek ma stać się człowiekiem pełnowarto­
ściowym. Przedtem szkoła tego nie widziała, bo dużo rzeczy robił 
dom, a szkoła żyła w złudzeniu, że to jej zasługa. Pokazało się, 
że w szarem, codziennem życiu, przy warsztacie pracy codziennej, 
w kantorze, czy na poczcie, w wojsku czy w urzędzie podatko­
wym, nie wystarczy mieć doDrą pamięć i trochę wiadomości, by 
podołać zadaniom życiowym.

Już od początku 20. wieku zaczęła się z jednej strony krucjata 
przeciw istmejącvm szkołom, z drugiej strony zjawiły się próby 
poprawienia obowiązujących programów szkolnych. W tej to epo­
ce zaczęto stawiać te ostatnie przybudówki i czynić te ostatnie 
adaptacje, z których generacja nasza korzystała w czasie, kiedyśmy 
do szkoły uczęszczali.

Przyszła wojna światowa — po niej odrodzenie Polski. W od- 
rodzonem państwie pokazało się, że szkoła istniejąca nie może 
spełnić zadania przygotowania młodego pokolenia do życia w wła- 
snem państwie. Zaczęto więc znowu utartym zwyczajem — w tern 
urządzonem mieszkaniu dalej dobudowywać, przebudowywać, me­
ble przestawiać i t. d. Wreszcie zdecydowano się cały gmach prze­



budować. I to należy uznać za racjonalniejsze wyjście z sytuacji 
niż ciągłe łatanie.

Przy tem należało sobie jasno uświadomić cel szkoły, mówiąc 
dokładniej: do czego środkiem ma być szkoła. Celem budującej się 
szkoły jest — mówiąc najogólniej — w y c h o w a ć  człowieka, 
któryby znał swe obowiązki obywatelskie, umiał i chciał je wyko­
nywać oraz ochoczo i rozumnie współdziałał w sposób czynny 
przy umacnianiu i rozbudowie państwa. Nie cytuję żadnego tekstu 
autorytatywnego, bo jeszcze go wogóle niema dla nowej szkoły. 
W yrażam tylko to, co immanentnie tkwi w zadaniach nowej szko­
ły. Pierwszem i naczelnem zadaniem szkoły dzisiejszej jest wycho­
wanie państwowe, t. zn. wychowanie młodego pokolenia na oby­
wateli przekonanych, że najwyższem dobrem jest państwo i że te­
mu dobru należy podporządkować wszystkie inne dobra. Przytem 
mają wychowankowie szkoły wyróść na obywateli świadomych 
obowiązku czynnego współdziałania dla dobra państwa a nie za­
chowywania się biernego. Zasada to nie nowa, owszem nawet bar­
dzo stara. Najdoskonalsze wcielenie w życie znalazła ta idea w da­
lekiej przeszłości w Atenach epoki Peryklesa i w Rzymie epoki 
wojen punickich. Jeszcze Cycero we wstępach do swoich pism filo­
zoficznych usprawiedliwia się, dlaczego czas poświęca na próżno­
wanie, to znaczy na pisanie dzieł filozoficznych, zamiast oddać 
go na usługi państwu. Dziś takimi rygorystami nie jesteśmy. Ale 
trudno nie przyznać racji tezie, że w republice demokratycznej 
naczelnem zadaniem wychowania powinno być wdrażanie mło­
dych w przekonanie, że najwyższem dobrem jest państwo i że 
każdy powinien w miarę sił i możności przyczyniać się do jego 
dobra. Przeciwnie, mógłby nawet niejeden twierdzić, że ta teza 
jest tak oczywistą, iż nie trzeba nawet jej osobno akcentować. 
Jeśliby nawet ktoś był skłonny przyznać rację oczywistości tej 
tezie, to nie można tego stosować do stosunków polskich. Genera­
cje całe były chowane w ramach obcej, wrogiej państwowości. 
Trudno było wpajać w młodzież te hasła w stosunku do zaborcy; 
odwrotnie należało budzić wstręt do produktywnej pracy państwo­
wej. Wychowanie to wydało owoce zdrowe: odzyskanie własnej 
państwowości. Generacja wyrosła przed odrodzeniem państwa nie 
była chowana w tych zasadach, o których mówimy. Odbija się to 
jeszcze dziś na stosunku do państwa często ujemnie. Pomijam to, 
że ta starsza generacja identyfikuje państwo z narodem. Za waż­
niejsze uważam fakt, że patrjotyzm  swój uważają ci ludzie za coś, 
co przekracza normalne obowiązki. Kto uważa, że dba czynnie 
o dobro państwa i tak postępuje, i sam jest przekonany i inni są 
tego zdania, że robi coś więcej, niż wymaga obowiązek przecięt­
nego obywatela, co więcej sądzą, że taki ma nawet prawo zaniedby­



wać obowiązków swych zawodowych. Ileż to razy zdarzało się 
w okresie zaborów, że np. jakiś sędzia w małem mieście galicyj- 
sKiem żegnany przez przyjaciół i znajomych z okazji awansu 
i przeniesienia do większego miasta, słyszał tylko pochwały na 
temat swej pracy patrjotycznej, a nikomu nie wpadło na myśl, 
ze on przecież był sędzią i że trzebaby podnieść jego zalety zawo­
dowe. Poprostu patrjotyzm  był czemś odświętnem. Nawyki z okre­
su zaborów zostały często do dziś choć podświadomie. Słyszałem 
niedawno, jak jakiś obywatel, patrząc raz na przechodzący ulicą 
oddział wojska, mówił: Jakie to ładne wojsko! I zaraz dodał: T o  
za nasze pieniądze. T o  jest skrajny przykład na to, jak obywatel 
odruchowo myślał kategorjami z czasów niewoli, kiedy wojsko by­
ło obce.

Młodej generacji trzeba koniecznie wszczepić przekonanie, że 
państwo jest najwyższem dobrem, do którego utrzymania i po­
mnażania powinien każdy się przyczynić czynnie. T o  przekonanie 
powinno wejść w kanon etyczny każdego obywatela jako elemen­
tarny obowiązek, obowiązek przestrzegany w codziennem, szarem 
życiu. Wykonywanie tego obowiązku powinno być uważane za 
coś tak naturalnego, iżby nikomu nawet na myśl nie przyszło, że 
za to należy się pochwała czy nagroda. T o  jest tylko wtedy możli­
we, kiedy się do tego przyzwyczai każdy od dzieciństwa. N ikt nie 
rości sobie pretensji do pochwał za to, że nie kradnie, bo do tego 
przyzwyczaja się każdy od najwcześniejszego dzieciństwa. Etyka 
w praktyce jest sumą przyzwyczajeń, nabytych przez cały szereg 
pokoleń. Nawet wyraz e t y k a  początkowo nie znaczy nic wię­
cej jak s u m a  p r z y z w y c z a j e ń .  I postępowanie wyrosłe na 
tle nawyków generacyj nie wymaga żadnego wysiłku. Przeciw­
nie przełamanie nawyków naraża na zużycie pewnej sumy energji. 
Kiedy młody Owidjusz nie chciał poświęcić się życiu publicznemu, 
musiał zwalczać opór rodziców i otoczenia, gdyż nawyki pchały 
właśnie do polityki. Wytworzenie nawyków zmuszających do 
czynnej współpracy pańswowej — nie mam wcale na myśli poli­
tyki — jest nieodzownym warunkiem rozwoju państwa. Otóż jed- 
nem z najgłębszych i najdalej w przyszłość patrzących pociągnięć 
Ministerstwa W. R . i O. P. jest tak silny nacisk położony na wy­
chowanie państwowe. Drogi, któremi szkoła ma kroczyć, środki, 
których szkoła ma używać, aby do tego ideału się zbliżyć, są różne. 
Szkoła nie wzgardzi żadnym środkiem jej dostępnym a zbliżającym 
do celu. Materjału znajdzie dość i rozumowego i emocjonalnego 
przedewszystkiem w literaturze i historji.

Drugim celem nierozdzielnie związanym z właśnie omówio­
nym jest wychowanie społeczne. Należy w młode pokolenie wpoić



przekonanie, że nie wszystko da się przeprowadzić wlasnemi siła­
mi jednostki, lecz że są rzeczy, które dadzą się uskutecznić jedynie 
siłami połączonemi. U  nas są ludzie z natury indywidualistami 
w działaniu — w tym sensie, że niechętni są kooperacji. W zrze­
szeniach społecznych, czy naukowych, gdzie praca jest pomyślana 
jako zbiorowa, skoordynowana, z reguły pracuje jednostka, a re­
szta nawet się nie wtrąca. O przedsięwzięcie, któreby sprzęgło do 
współpracy większą ilość ludzi, u nas trudno. Bardzo często rwie 
się taka praca zbiorowa. Szkoła dzisiejsza ma ambicję wyrobić 
i spotęgować tę dyspozycję do współpracy, do stawiania celów da­
jących się wykonać tylko zbiorowym wysiłkiem. Szkoła chce do­
rastające pokolenie od wczesnego dzieciństwa przyzwyczajać nie 
tylko do słuchania i biernego wykonywania nakazów i unikania 
rzeczy zakazanych, ale chce przez przyzwyczajanie do pracy 
w grupach nauczyć młodych ludzi wykonywania pewnych zadań 
w zespołach. Przytem wychowankowie mają się uczyć d o b r o ­
w o l n e g o  posłuszeństwa wobec tego, kogo sobie sami wybrali na 
kierownika przy wykonywaniu postawionego zadania, względnie 
uczą się prowadzić tych, którzy się d o b r o w o l n i e  poddali 
pod ich rozkazy. Zadania szkoła naumyślnie stwarza takie, jakie 
uważa za stosowne, więc np. zachęca do wydawania szkolnego pi­
semka perjodycznego, oddaje młodzieży nadzór nad porządkiem 
w czasie przerw między lekcjami i t. p. Pól jest aż nadto dość 
na których szkoła może realizować te cele. Nawet już w samem 
nauczaniu są czynione próby pod tym względem. Oto nauczyciel 
często z rozmysłu rozbija problem, który uczniowie mają poznać, 
na problemy częściowe i te cząstki otrzymują grupy uczniów do 
opracowania. Stąd płynie korzyść ta, że uczniowie uczą się praco­
wać w grupach, że uczą się drugim pomagać i od drugich pomocy 
doznawać oraz poznają dokładniej cały problem, niż gdyby każdy 
sam się przygotował z c a ł e g o  problemu.

Szkoła stara się też przygotować młode pokolenie do akcji spo- 
łeczno-charytatywnej, akcji opartej na odczuciu niedoli biednego 
czy upośledzonego i żywej potrzebie przyjścia mu z pomocą. Szko­
ła nie pomija żadnej sposobności, by w swych wychowankach nie 
tylko wzbudzić bierne współczucie ale też chęć wyładowania ener- 
gji w kierunku czynnej zbiorowej pomocy. Szkoła dawna dużo 
uczyła. Szkoła powstająca uczy o wiele mniej. Prawda! I my, któ­
rzy jesteśmy naogół intelektualistami i skutkiem tego narzekamy 
na upadek wiadomości u naszych dzieci, zapoznajemy cele szkoły 
dzisiejszej. Jeśli pominiemy Niemcy, które w swoich szkołach 
dużo, bardzo dużo uczą, to w innych państwach zasób wiadomości 
udzielony młodym generacjom w szkole średniej ogólnokształcącej 
jest bardzo szczupły. Szkoły te dają mało wiadomości, ale budzą



w wychowankach potrzebę ciągłego uczenia się przez całe życie. 
I dlatego zachód obfituje w tyle dzieł popularno-naukowych, wy­
dawanych w dziesiątkach tysięcy egzemplarzy. Dawna szkoła chcia­
ła dać tylko wiedzę, a co dawała pozatem, to było — jak już za­
znaczyłem — wynikiem ubocznym. Szkoła dzisiejsza daje mniej 
wiedzy pozytywnej, ale zato chce wydać ze swego — że tak po­
wiem — warsztatu człowieka pełnego, mającego wszystkie dyspo­
zycje psychiczne i wszystkie zdolności fizyczne rozwinięte w wyso­
kim stopniu, a w pierwszym rzędzie chce spotęgować w nim te 
dyspozycje, które mają wpływ na pracę w duchu państwowym 
i społecznym. Wiedza sama nie jest siłą motoryczną, nie wystarcza 
do działania, do czynnej pracy. Wiedza musi budzić uczucia, a te 
z kolei powinny wywołać objawy woli skierowane ku działaniu 
w kierunkach dodatnich i dla siebie i dla państwa. Ideałem stał się 
nie polihistor ale człowiek czynu. Pęd do samodzielnej, twórczej 
pracy ma wyróść na tle harmonijnie rozwiniętych wszystkich dy- 
spozycyj duchowych a nie przez faworyzowanie jednej, np. inte­
lektu czy woli — kosztem innych. Możnaby krótko określić szkołę 
dzisiejszą jako szkołę dążącą do idealnego utylitaryzmu.

Już Platon porównywał nauczyciela do lekarza, mówiąc, że 
jak lekarz dba o ciało, tak nauczyciel dba o duszę wychowanka, 
icsii nauczyciele dawnej szkoły rzeczywiście odgrywali rolę takich 
lekarzy dusz, to szkoła dzisiejsza stara się być rodzajem sanatorjum, 
w którem lekarze nie tylko przepisują, jakie lekarstwa, w jakich 
dawkach i w jakich porach mają być brane, ale pilnują, by chorzy 
rzeczywiście wykonywali polecen.a lekarzy, obserwują każdego 
chorego, stosownie do indywidualności i psychy osobnika m ody­
fikują system leczenia, starają się o to, by pacjent miał jak naj­
mniej przykrości i t. p. To czyni lub przynajmniej do tego dąży 
dzisiejsza szkoła. Nauczyciel w dzisiejszej szkole nie zadawala się 
tem, że zadał uczniowi pensum, a na drugi dzień kontroluje, czy 
uczeń je przerobił, i notą odpowiednią określa stan faktyczny. D zi­
siejszy nauczyciel tak zadaje, by uczeń z jaknajmniejszym wysił­
kiem zadanie móeł wykonać w domu; co więcej stara się nawet, 
by uczeń w domu nie potrzebował już uczyć się. Dozuje żądania 
dla uczniów wedle ich sił i zdolności, bierze pod uwagę ich stan 
psychiczny i fizyczny, ich nastroje i t. p.

Stawiając sobie takie gigantyczne cele szkoła jest świadoma 
tego, że sama nie podoła pracy tak szeroko zakrojonej nad prze­
budową duszy młodej generacji: Dlatego szuka sprzymierzeńców 
i współpracowników, gdzie tylko może. Naturalnym  sprzymierzeń­
cem jest dom rodzicielski. T o  też szkoła stara się wciągnąć go w or­
bitę swych poczynań i zamierzeń. I trzeba przyznać, że powoli 
kruszą się te zapory, jakie przez długi czas dzieliły dom od szkoły



i coraz częściej widać szkoły, w których nauczyciele pracują wespół 
z rodzicami w najlepszej zgodzie i harmonji nad wychowaniem 
dzieci wedle ideału nakreślonego. Szkoła ma jeszcze jeden cel w tej 
współpracy z domem. Oto szkoła chce pośrednio i rodziców wy­
chować, w tym sensie, aby się rodzice przejęli ideałami szkoły 
i przejęci niemi nie paraliżowali czynnie zamierzeń szkoły.

Częste narzekania na szkołę dzisiejszą w dużej mierze są wy­
nikiem nieznajomości celów szkoły. Szkoła z pewnością nie jest 
idealną, jak sobie może wyobrażają jej twórcy, ale też nie jest 
tak złą, jak głoszą jej przeciwnicy. Szkoła, której podstawy na­
szkicowałem, dopiero się buduje, jeszcze nie jest wykończona. 
Żadna komisja egzaminacyjna nie potrafi zbadać, czy wychowan­
kowie opuszczający tę szkołę uczynili zadość wymogom szkoły, 
w której murach przepędzili młodość do 18. roku życia. Egza­
minem bowiem można najwyżej zbadać, czy osiągnęli pewien za­
sób wiadomości i czy potrafią nim swobodnie operować. Ale nie­
ma możności skontrolowania, czy te wszystkie inne cele, ważniej­
sze niż zasób wiedzy, szczególnie na polu państwowem i społecz- 
nem, zostały osiągnięte i w jakim stopniu. N a to niema żadnego 
sprawdzianu przy egzaminie. Dopiero życie, którego współtwór­
cami będą kiedyś ci młodzieńcy opuszczający szkołę, wyda wyrok, 
czy szkoła osiągnęła swe zamierzenia i cele.

Nie można twierdzić, że te cele szkoły, które starałem się 
naszkicować, już były realizowane w dawnej szkole. Prawda, że 
i w dawnej szkole Dyli nauczyciele, którzy na cele przez dzisiejszą 
szkołę wyznawane wskazywali i niektóre z nich starali się tu i ow­
dzie realizować. Inaczej nawet nie mogłoby być. Twórcy dzisiejszej 
szkoły albo są nauczycielami, którzy w dawnej szkole uczyli, albo 
czytają dzieła dawniejszych nauczycieli. Idzie o to, że po pierwsze 
dawniej to było czynione sporadycznie, a teraz ma to być normą 
dla k a ż d e j  szkoły i k a ż d e g o  nauczyciela. Dawniej szkoła, 
która to realizowała, była zato wyróżniana, gdyż była to — że tak 
powiem — praca nadprogramowa. A  teraz to należy do e l e ­
m e n t a r n y c h  obowiązków każdego nauczyciela w każdej szko­
le. Idzie dalej o coś daleko ważniejszego. Idzie mianowicie o to, 
że jakkolwiek w celach dzisiejszej szkoły można wykryć elementy, 
które już znała i czasem staraia się realizować dawna szkoła, to 
całość jest toto genere różna od szkoły dawnej. Byli bezrobotni 
przed dzisiejszem katastrofalnem bezrobociem, był komunizm 
przed dzisiejszym ustrojem rosyjskim, byli „chrześcijanie" przed 
Chrystusem, byli monoteiści przed powstaniem monoteizmu staro- 
hebrajskiego. Mimo to nikt nie będzie twierdził, że dzisiejsze bez­
robocie nie jest zjawiskiem nowem, że komunizmu w dzisiejszej 
postaci nie stworzyli Lenin i Trocki, nikt nie będzie głosił twier­



dzenia, że nauki Chrystusowej nie stworzył Chrystus, lub że wia­
ry w jednego Boga nie dali światu Żydzi. Zjawiska bowiem jako­
ściowo nawet podobne a różniące się tylko ilościowo po przekro­
czeniu pewnej granicy stają się różne także jakościowo. Można 
i w ustroju szkoły, która się buduje, wskazać części już znane i sto­
sowane, ale całość jest czemś nowem, co dotychczas nigdzie nie 
istniało.

H ER M A N  ST E R N BA C H .

O świaf dziecka.
( D o k o ń c z e n i e . )

Badania, prowadzone drogą ankiety czy autopsji dowiodły 
w przeciwieństwie do ogólnego mniemania, że dzieci są bardzo 
wrażliwe na nędzę i ubóstwo jednostek czy ogółu i bardzo inten- 
zywnie je wyczuwają i przeżywają. Powszechnie sądzą, że dla tego 
rodzaju problemów mają zrozumienie tylko ludzie dojrzali, zdolni 
objąć rozumem bieg wypadków i dopatrzeć się związku między 
ich przyczyną a skutkiem. Jest to jednak mylne. Bo im mniej jed­
nostka w przyczynę nędzy i biedy może wnikać, tem bardziej one 
ciążą na jej duszy i hamują jej rozwój. Małe dziecko wchłania 
w siebie wrażenia, jakich mu dostarcza jego otoczenie, i przetwa­
rza je odpowiednio do poziomu swego stadjum rozwojowego. Jak  
przedtem z pewną dumą mówiono o „dobrym  dom u" (die gute 
Kinderstube) przy ocenie manier i ogólnego zewnętrznego zacho­
wania się człowieka, tak dziś, z mniejszą coprawda dumą, ale z tem 
większem prawem, można mówić o ubogim domu, względnie 
o panującej w nim nędzy, jako o „rzeźbiarce" dusz i rodzicielce 
myśli tych istot, których dzieciństwo nędza i rozpacz wykoszla- 
wiają. Ślady, jakie zostawia po sobie wiek dziecięcy, są niezatarte. 
Słońce jego przyświeca nam do lat najpóźniejszych i rozprasza 
albo ozłaca niejedną ciemność naszego dojrzałego żywota, podczas 
gdy ponurość jego zawsze jak cień koszmarny pada nawet na ży­
cia najjaśniejsze interwały.

A ponurości tej dzisiaj w domach jest ponad miarę.
Z tego stanowiska się patrząc, musi się przyznać, że atmosfera 

bezrobocia staje się dla dzieci duchową katastrofą. Izolować dzieci 
od tej atmosfery jest dzisiaj rzeczą niezmiernie trudną, prawieże 
niemożliwą. Nadchodzące pokolenie będą przeto w lwiej części sta­
nowić ludzie do pracy niezdolni, wewnętrznie rozdarci. Nawet do 
pracy wychowywać ich nie można, bo wychowywanie do pracy



w świecie, nie dającym możności ani nadzieji pracy, wygląda 
w ich oczach na nader smutną i nader bolesną groteskę. Można 
wychowankowi wpajać i wpoić zamiłowanie i szacunek do pracy, 
gdy widzi, że się ją ceni, że się jej szuka, że jej otwierają pole tu 
i tam. Nie mogą natomiast nabrać szacunku dla pracy owe mi- 
ljonowe rzesze młodych, których ojcowie umieją i chcą pracować 
a jednak tak przedwczesny i tak okropnie długi „Fajeram t" mają, 
bo mimo rozpaczliwych poszukiwań pracy nie znajdują. W tym 
to fajeramcie bezrobotnych ojców wyrasta dziś młode pokolenie 
europejskie (i amerykańskie).

Zło to potęguje jeszcze polityczne sfanatyzowanie miasta i wsi, 
rozwydrzone partyjnictwo, tuczące się ideologją nienawiści i zem­
sty, wiecznie judzące. Nie można bowiem zamykać oczu na fakt, 
że ten posiew nienawiści nie omija młodych dusz. Przyjmują go 
jużto drogą naśladownictwa (w Niemczech np. są liczne rzesze 
dziecinne, „zaprzysiężone" na Hitlera, swastykę i zew faszystycz- 
ny), jużto bezsumienni wychowawcy czy agitatorzy wtłaczają im 
(komu to?) odpowiednią ideologję, jako jedynie zbawienną, pole­
gającą na bezczeszczeniu innomyślnych i systematycznem judze­
niu przeciw nim. Świadczy to o zupełnym braku najprymityw­
niejszego zrozumienia psychologicznego i pedagogicznego. Bowiem 
dzieci wciągnięte w wir polityki, zmuszone do zajęcia polityczne­
go stanowiska wobec tych czy owych haseł, zanim jeszcze my­
śleć potrafią, są na przyszłość dla wartościowej myśli i pracy po­
litycznej stracone. Jako dorośli będą potem często zmieniać swe 
„stanowisko" zależnie od osobistych korzyści, jakie przyrzeka lub 
dadzą się osiągnąć przy tem lub innem „ideowem" stronnictwie. 
Przedwczesne angażowanie młodych zabija w nich zdolność lo­
gicznego i rzeczowego myślenia — bez względu na to, czy to an­
gażowanie dokonuje się wprost czy pośrednio. Raz wzniecone 
uczucia nienawiści, zwrócone dziś przeciw tej, jutro przeciw in­
nej zwrócą się grupie, czy też przeciw społeczeństwu i uniemoż­
liwią lub co najmniej opóźnią rozbudowę świata na zasadach 
sprawiedliwości.

Nienawiść i zemsta, jak wszystkie uczucia wrogości, rodzą się 
ze strachu, z trwogi. „Jest rzeczą dziwną — powiada Henny 
Schumacher — że ludzkość się na tem jeszcze nie poznała; że 
jakby na opak, tego który muskularni czy wogóle silą fizyczną 
walczy, uważa się za bohatera a tego, który tą walką pogardza 
za słabeusza. K to umie myśleć psychologicznie, wie, że każde tchó­
rzostwo szuka sobie rekompensaty w zbrodni legalnej czy niele­
galnej. Tak już jest u dzieci: chłopiec rzuca się do walki, gdy trwo­
ga jego osiągnęła już pewien punkt kulminacyjny, przyczem trwo­
ga i odwaga się mieszają. Odwaga w walce zewnętrznej wcale nie



jest przezwyciężeniem trwogi, lecz po największej części jej ukry­
waniem — zasłoną, pod którą kryje się rozpacz. Kto wie, co 
takie uczucia trwogi oznaczają dla życia dziecka — a powinienby 
to każdy pedagog wiedzieć — ten wszystkie będzie wytężał siły, 
by dzieci przed takiemi uczuciami zachować. Trw oga należy do 
najtrwalszych uczuć ludzkich. Ona nas prześladuje w snach, nie 
odstępuje od nas nigdy... K to więc w duszę dziecka wszczepia 
myśl zemsty i nienawiści, kto przed niem człowieka piętnuje jako 
wroga, każe go niszczyć a dziecko do tej pracy niszczycielskiej 
nawołuje i wciąga, ten zatruwa życie tego dziecka i obrabowuje 
z najlepszego, co człowiek posiada: z jego odwagi życiowej. Bez 
niej człowiek staje się igraszką ciemnych mocy (ein Tummelplatz 
finstrer Machte) i nigdy nie zdoła pokierować życiem dumnie 
i swobodnie".

Z tym problemem w związku pozostaje i drugi problem: pro­
blem przewódcy. Tęsknota za nim, względnie obarczanie go cięż­
kim obowiązkiem kierowania i przewodzenia wynika z ogólnej 
chęci zrzucenia ze siebie odpowiedzialności i przerzucenia jej na 
barki jednego, przyczem nie bierze się pod uwagę walorów jego 
serca i ducha, lecz raczej chwyta się tego, co obiecuje. Tem. tylko 
można sobie tłumaczyć liczne rzesze Hitlera, wyczekujące przyrze­
kaną iiąi przez niego „trzecią Rzeszę". Przywódca działa na masy. 
W jakim zaś kierunku idzie jego działanie, o tem decyduje rozle­
głość, wzgl. ciasnota jego ducha i serca, wielkość i czystość, wzgl. 
małość i brud jego charakteru. Działaniu temu umożliwia i ułatwia 
dostęp także i do sfer dziecięcych jużto dziecinna skłonność i po- 
chopność do naśladowania, jużto rozmyślna i celowa propaganda.

Życie ludzkie korzeniami swemi tkwi głęboko w dzieciństwie. 
Dziecko potrzebuje dokoła siebie ludzi, którzy wiekiem, doświad­
czeniem, różnorodnością charakterów i zawodów dają mu obraz 
życia. Nie może jednak obejść się bez rówieśników bo na nich 
dopiero właściwie wyrasta. Błędnem natomiast jest mniemanie, ja­
koby otoczenie najbliższej rodziny najwięcej sprzyjało duchowemu 
rozwojowi dziecka. Tu i ówdzie wypadek ten zachodzi, częściej 
jednak rodzi się z połączenia różnych czynników, odziedziczonych 
po obu rodzicach jednostka o zupełnie innych właściwościach, 
o cechach od cech rodziców zupełnie odmiennych, już z natury 
ze sobą kontrastujących, co problem pokoleniowy jeszcze bardziej 
pogłębia i zaostrza. Stąd to pochodzi, że wielu ludzi naprawdę 
wewnętrznie rośnie i rozwija się, gdy są poza domem rodzin­
nym. Rodzice często się łudzą i przeceniają swój wpływ na dzieci. 
Nierzadko właśnie w rodzinach, gdzie wszystko na pozór idzie 
gładko i składnie, najgłębsze rodzą się konflikty rodzinne.

Dziecko powinno mieć swoją własną domenę, wolną od pre-



tensyj rodzinnych, swoją społeczność, która mu odpowiada du­
chem i rozwojem, by mogło się wyżyć i rozwijać. T ą domeną 
może być ogródek dziecinny, względnie ogródki dziecinne, które 
by były przystępne dla wszystkich dzieci, w pierwszym rzędzie 
zaś dla tych, które w domu żadnej radości nie zaznają a których 
rodzice nie są w stanie posyłać je do owych ogródków. A  liczą 
się dzisiaj takie dzieci na miljony. W Niemczech np., gdzie jest 
okrągło sześć miljonów dzieci w wieku „ogródkow ym ", istnieje 
1865 ogródków publicznych a 5417 z ramienia wolnej opieki spo­
łecznej o ledwie 422.000 miejsc. W  Berlinie samym ledwo 6°/<> 
dzieci znajduje w nich pomieszczenie. Autorka z żalem konsta­
tuje rażącą dysproporcję, jaka pod tym względem zachodzi mię­
dzy tem, co dla dzieci robi państwo a tem, co daje ofiarność spo­
łeczna. Państwo nie może mieć nawet na przyszłość pretensji do 
ich wdzięczności, bo „o  każdy inny wiek a także i o zbrodnia­
rzy i idjotów więcej dba niż o tak ważny dla przyszłości wiek dzie­
cięcy". Ponadto ogromna część tych ogródków ma charakter czy­
sto wyznaniowy, co autorka uważa za błąd kardynalny, a dla 
swobodnego, twórczego wychowania zabójczy, bo krępuje i ogra­
nicza dziecko, tamuje jego wyższy rozwój duchowy i uniemożli­
wia mu na przyszłość swobodną ocenę ludzi i faktów. „Ostatecz­
na odpowiedzialność nie powinna nigdy leżeć w organizacji, lecz 
w człowieku samym. Ona może mu być pomocną w ponoszeniu 
odpowiedzialności, nie śmie atoli nigdy mu jej zabierać. Granice 
narzucone myśli czynią ją do lotu niezdolną, nie pozwalają roz­
winąć prawdziwej twórczości i wiążą ową istotną siłę ludzką, 
która prowadzi do podobieństwa bóstwu".

Sytuacja, w jakiej obecnie dziecko się znajduje, jest zastrasza­
jąca. Nędza spółczesna nie zaoszczędziła i dziecka. W  stosunku atoli 
do niedoli, które je spotkało, troska o nie jest minimalna. Zapo­
mina się, że ono jest ojcem przyszłego człowieka. Zopomina się, że 
rozrost drzewa zależy od soków, któremi ziemia korzenie jego poi 
i od tego, czy kwiecień je słońcem darzy.

W  obrębie społeczeństwa musi się dziecku stworzyć oddziel­
ną „prowincję pedagogiczną", któraby poiła jego duszę zdrowotne- 
mi sokami i słoneczną pogodą. T ą prowincją może być jedynie 
ogródek. „D as Recht auf den Kindergarten — powiada Paul Oest- 
reich („Menschheitsnot und Kleinkindnot") — das ist der katego- 
rische Imperativ unserer menschlichen Charitas. Fast kein Kind 
hat zur Zeit „zu H ause" ausreichende Pflege, Hygiene, Alterska- 
meradschaft, kindgemasses ErleDnis — und Entwicklungsmiheu".

Sielanka dzieciństwa należy dziś do rzadkości lub bajki.
Ją  ożywić i dziecku przywrócić pierwszą bodajże powinno 

być troską i głównem zadaniem doby obecnej.



Każde społeczeństwo, które patrzy w dal i los swój wiąże 
z  przyszłością, łatwo to zrozumie i nie odmówi dziecku praw mu 
należnych ani nie dopuści, by zawisła noc nad jego światem a po­
nurość osiadła na dnie jego duszy.

Określenie: „wiek dziecka", którym  zaszczytnie się darzy na­
sze stulecie, staje się wobec tego, co zaszło i zachodzi w jego sto­
sunku do dziecka, wielce problematyczne, jest raczej urąganiem 
prawdzie niż — prawdą.

Przegląd ustawodawstwa.

D r. H E N R Y K  LE SE R .

Nowa usfawa o zbiórkach publicznych.

W dzienniku ustaw R. P. z dnia 31. marca 1933 N r. 22 ogło­
szoną została pod poz. 162 ustawa z 15. marca 1933 o zbiórkach 
publicznych.

W uzasadnieniu projektu rządowego (Druk N r. 621) podnosi 
projektodawca, że projekt odnośny ma na celu przedewszystkiem 
ujednostajnienie i uzupełnienie obowiązujących dotychczas przepi­
sów o zbiórkach. Przepisy te bowiem, pochodzące częściowo je­
szcze z połowy X IX  wieku, są zupełnie niewystarczające, niejedno­
lite i trudne do odnalezienia, gdyż ustawodawstwo zaborcze, zwła­
szcza przedwojenne, regulowało tę sprawę tylko fragmentarycznie. 
Ten stan rzeczy powodował duże trudności zarówno dla zainte­
resowanych, jak i dla władz, a brak odpowiednich przepisów, nor­
mujących uprawnienia nadzorcze władz administracji ogólnej, da­
wał możność do popełniania pod pozorem zbiórek szeregu nad­
użyć. Konieczne zatem było uregulowanie tej kwestji w drodze 
ustawodawczej z uwzględnieniem sprawy nadzoru nad zbiórkami 
dla uniknięcia nadużyć i wyłudzania grosza publicznego dla oso­
bistego wzbogacenia się.

Nowa ustawa o zbiórkach publicznych wprowadza pewne 
zmiany odnośnie właściwości instancji przy udzielaniu pozwoleń 
na zbiórki, upraszczając przez to i przyspieszając załatwienie spra­
wy. Do udzielania pozwoleń powołane są w myśl art. 2) —- a) po­
wiatowe władze administracji ogólnej, o ile zbiórka ma być prze­
prowadzona na obszarze powiatu, lub jego części, b) wojewódzka 
władza administracji ogólnej, o ile zbiórka ma być przeprowadzo­



na na obszarze całego województwa, lub jego części, obejmującej 
więcej, niż jeden powiat; c) pozwolenie na zbiórkę, mającą się 
odbyć na obszarze większym, niż jedno województwo, wydaje, 
zależnie od wniosku instytucji urządzającej zbiórkę, bądź każda 
wojewódzka władza administracji ogólnej oddzielnie, bądź woje­
wódzka władza administracji ogólnej, właściwa ze względu na miej­
sce siedziby instytucji urządzającej zbiórkę, za zgodą wojewódz­
kich władz administracji ogólnej, na których obszarze zbiórka ma 
się odbywać. W ojewódzka władza administracji ogólnej, właściwa 
ze względu na miejsce siedziby instytucji, urządzającej zbiórkę, 
wydaje również pozwolenie na zbiórkę, mającą się odbyć na ob­
szarze większym niż jedno województwo, na zarządzenie Mini­
stra Spraw Wewnętrznych; d) jeżeli zebrane ofiary mają być zuży­
te zagranicą państwa, pozwolenia na zbiórkę udziela Minister Spraw 
Wewn. po porozumieniu się z Ministrem Spraw Zagrań, i Mi­
nistrem Skarbu.

Art. 3. ustawy określa cele dla których zbiórka może być 
dozwolona w następujący sposób: „Pozwolenie na zbiórkę publicz­
ną może być udzielone tylko wówczas, gdy cel zbiórki nie jest 
przeciwny prawu oraz ze stanowiska interesu publicznego jest: 
godny poparcia.

Za takie cele uważa się przedewszystkiem cele religijne, pań­
stwowe, oświatowe, zdrowotne, kulturalno-społeczne i społeczno- 
opiekuńcze. Odnośnie tego artykułu nadmienia projektodawca 
w motywach, że wyliczone cele nie wykluczają możności udzielenia 
zezwolenia na zbiórki w innym jeszcze celu, pod warunkiem, aby 
jak to przewiduje ust. 1) tego artykułu zasługiwał on na poparcie 
ze stanowiska interesu publicznego.

Ust. 3. tego artykułu postanawia: „Zbiórki publiczne, urzą­
dzane w interesie osobistym, są wzbronione". Powody tego zaka­
zu podane zostały już w uzasadnieniach na wstępie. "Wedle ustępu 
4. pozwoleń na zbiórki na cele oświatowe udzielają władze admini­
stracji ogólnej po porozumieniu się z właściwą władzą szkolną 
II. instancji.

Pozwolenie na zbiórkę publiczną może być udzielone jedynie 
stowarzyszeniom zarejestrowanym, (vide art. 19. ust. o stowarzy­
szeniach z 27. X . 1932) organizacjom posiadającym osobowość 
prawną, albo komitetom, organizowanym dla przeprowadzania 
określonego celu. Cel zbiórki winien być zgodny ze statutem sto­
warzyszenia, lub organizacji, bądź z aktem organizacyjnym ko­
mitetu (art. 4).

Minister Spraw "Wewnętrznych określa w drodze rozporzą­
dzeń sposoby przeprowadzania zbiórek, zaś art. 6. postanawia, że 
„w pozwoleniu winien być określony czas, w którym zbiórka ma



być przeprowadzona i mogą być wymienione warunki co do spo­
sobu przeprowadzenia zbiórki".

W uzasadnieniu do powyższych trzech artykułów podaje pro­
jektodawca odnośnie art. 4, że wyklucza on możność udzielenia po­
zwolenia jednej osobie, gdyż osoba taka nie daje dostatecznej gwa­
rancji należytego zużycia zebranych funduszów i kontrola nad 
nią byłaby zbyt utrudniona, zaś odnośnie art. 5, że chodzi tu o te 
zbiórki przedewszystkiem, które, jak to wykazała praktyka, dają 
specjalną łatwość nadużyć i uchylają się niemal zupełnie od kon­
troli, wreszcie odnośnie art. 6, że podane w nim są te wymaga­
nia, którym  odpowiadać winno każde pozwolenie, ale oczywiście 
mogą w nim być jeszcze warunki specjalne (np. wynikające z roz­
porządzeń wykonawczych i t. p.).

Kto może urządzać i przeprowadzać zbiórki publiczne określa 
art. 7., który opiewa: „Zbiórki publiczne mogą być przeprowa­
dzane jedynie przez członków tej instytucji (art. 4), która pozwo­
lenie otrzymała, lub przez członków instytucyj, mających cele po­
krewne, albo przez osoby przez te instytucje imiennie zaproszone. 
Osoby, organizujące lub przeprowadzające zbiórkę, nie mogą za 
swe czynności otrzymywać wynagrodzenia".

Intencja projektodawcy dąży zatem radykalnie do tego, aby 
wogóle przeprowadzanie zbiórek nie mogło się odbywać za wyna­
grodzeniem, pomijając oczywiście kwestję zwrotu ewentualnie po­
niesionych kosztów. Postanowienie tego artykułu wyklucza zatem 
tzw. kwestarzy zawodowych, którzy utrzymują się z przeprowa­
dzanych zbiórek.

Bardzo ważne są także dalsze postanowienia, tyczące się kwe­
st ji kontroli wyników zbiórek. I tak art. 8. opiewa: „W ładza, któ­
ra udzieliła pozwolenia, może w każdym czasie, sama lub przez 
podległe sobie władze i organa, informować się o stanie akcji zbiór­
kowej, w szczególności przez wgląd w akta, księgi oraz dokumenty 
kasowe, przeprowadzać rewizję kasy, żądać ustnych i pisemnych 
wyjaśnień oraz wysyłać swoich delegatów na posiedzenia instytu­
cyj. Instytucje te winny zawiadamiać władzę przynajmniej na 24 
godziny naprzód o posiedzeniach, na których mają być omawiane 
sprawy zużytkowania zebranych ofiar. Postanowienia o kontroli 
zużycia funduszów, uzyskanych ze zbiórki, nie odnoszą się do 
stowarzyszeń, podlegających w tym zakresie nadzorowi władzy 
z mocy prawa o stowarzyszeniach z dn. 27. X . 1932 r. Minister 
Spraw Wewnętrznych władny jest w drodze rozporządzenia wyda­
wać szczegółowe przepisy, dotyczące kontroli nad zbiórkami pu- 
bncznemi. Postanowienia ustępów poprzednich nie maja zastoso­
wania do instytucyj, które zostały powołane do życia na mocy 
specjalnych ustaw, przewidujących kontrolę władz nad temi or­



ganizacjami". Art. 9. zaś brzmi: „W ynik zbiórki i sposób zużytko­
wania zebranych ofiar, winien być podany do wiadomści władzy 
która pozwolenie wydała, oraz ogłoszony w prasie w ciągu mie­
siąca od ukończenia zbiórki. — Od zastosowania postanowień 
ustępu powyższego, oraz postanowień art. 8. wyłączone są takie 
organizacje i instytucje wyznania, uznanego przez państwo, któ­
rych wyłączenie wynika z uregulowania stosunku państwa do te­
go wyznania na mocy specjalnej ustawy".

jak  widzimy artykuły powyższe (8 i 9) przewidują prawo wła­
dzy kontroli akcji zbiórkowej oraz obowiązek urządzających zbiór­
kę podania do wiadomości władzy i do wiadomości publicznej wy­
ników zbiórki i sposobu zużytkowania zebranych ofiar. Postano­
wienia te mają bardzo duże znaczenie dla uporządkowania akcyj 
zbiórkowych, gdyż — jak doświadczenie wykazało — nadużycia 

i marnowanie zebranych funduszów nie były zjawiskiem rządkiem; 
pozatem ofiarodawcy mają prawo dowiedzieć się, jak użyte 
zostały złożone przez nich ofiary. Należycie ogłoszony wynik zbiór­
ki przyczyni się też w znacznym stopniu do wzmożenia zaufania 
publiczności do danej instytucji, a temsamem do jej pomyślnego 
rozwoju. Oczywiście musiano przewidzieć także pewne wyjątki 
w stosunku do organizacyj, nad któremi odpowiednia kontrola 
jest już sprawowana na mocy szczególnych ustaw, lub które od ta­
kiej kontroli względnie obowiązku ogłaszania są wyłączone z mocy 
specjalnej ustawy.

Niemniej ważne są postanowienia następnego art. 10: „W ła­
dza, która pozwolenie wydała, może je cofnąć w każdym czasie, 
jeżeli zbiórka przeprowadzana jest niezgodnie z postanowieniami 
niniejszej ustawy, lub jeżeli ujawnione zostanie, że dalsze prowa­
dzenie zbiórki może zagrażać bezjaieczeństwu, spokojowi, lub po­
rządkowi publicznemu, albo jeśli władza stwierdzi (art. 8), że ofia­
ry uzyskiwane ze zbiórki, nie są przeznaczane na właściwy cel. 
W  przypadku powyżej przewidzianym władza może jednocześnie 
zarządzić przekazanie zebranych ofiar na cele humanitarne jednej 
z instytucyj społeczno-opiekuńczych, lub oświatowych".

Art. 11 i 12.: K to wykracza przeciwko postanowieniom ni­
niejszej ustawy lub rozporządzeń wydanych na jej podstawie, pod­
lega w trybie admistracyjnym karze aresztu do 1. miesiąca i grzyw­
ny do 1000 złotych, albo jednej z tych kar. Kary te mogą być na­
kładane zarówno na osoby urządzające, jak i osoby przeprowa­
dzające zbiórkę publiczną. Ofiary, uzyskane ze zbiórki, przepro­
wadzonej bez zezwolenia, ulegają przepadkowi i zostaną przeka­
zane przez władzę na cele humanitarne jednej z instytucyj społecz­
no - opiekuńczych lub oświatowych. Jeżeli w ustawie niniejszej 
jest mowa o powiatowych władzach administracji ogólnej są w mia­



stach, stanowiących odrębne powiaty miejskie, właściwymi staro­
stowie grodzcy (dyrektorowie policji, komisarz rządu m. Gdyni).

Pewna kategorja zbiórek nie jest objętą powyższą ustawą i nie 
potrzeba do ich przeprowadzenia zezwolenia dotyczących władz. 
Określa tę kwestję szczegółowo art. 13), który opiewa: „Ustawa 
niniejsza niema zastosowania: a) do zbiórek na cele religijne, je­
żeli są one prowadzone w obrębie zabudowań i pomieszczeń, po­
święconych wyłącznie służbie Bożej, b) do zbiórek, związanych 
z celami i tradycjami rełigijnemi uznanych przez państwo związ­
ków wyznaniowych, przeprowadzonych poza budynkami i po­
mieszczeniami wymienionemi w punkcie a), jeżeli zbiórki takie 
przeprowadzane są przez władze tych związków, lub ich organa, 
względnie osoby przez nie imiennie zaproszone i jeżeli odbywają 
się w sposób ustalony tradycją i zwyczajami miejscowymi, lub 
też w bezpośredniej łączności z obrzędami religijnymi, — c) do 
zoiórek, przeprowadzanych w drodze loteryi pieniężnych lub fan­
towych, jeżeli zbiórki te nie są przeprowadzane w miejscach pu­
blicznych, — d) $o zbiórek przeprowadzonych w lokalach pry­
watnych wśród grona osób znajomych osobiście przeprowadzają­
cym zbiórkę, — e) do zbiórek wśród młodzieży szkolnej w lo­
kalach szkolnych, odbywających się na podstawie zezwolenia władz 
szkolnych, — f) do zbiórek koleżeńskich w lokalach urzędów pu­
blicznych na cele godne poparcia, odbywających się na podstawie 
pozwolenia przełożonego urzędu".

Wreszcie końcowe artykuły 14) i 15) opiewają: „W ykony­
wanie ustawy niniejszej porucza się Ministrowi Spraw W ewnętrz­
nych w porozumieniu z zainteresowanymi ministrami. Ustawa ni­
niejsza wchodzi w życie 30-go dnia po dniu ogłoszenia i obowią­
zuje na całym obszarze państwa. Równocześnie tracą moc wszel­
kie dotychczasowe przepisy o zbiórkach publicznych.

Jak  widać z dosłownie podanego tekstu nowej ustawy, ma 
ona głównie na celu wprowadzenie na obszarze całego państwa 
jednostajnych przepisów o zbiórkach, przezco usuniętym zosta­
nie chaos powodowany różnorodnością przepisów ustawodawstw 
zaborczych, które ponadto w dużej mierze były przestarzałe i nie 
odpowiadały zmienionym warunkom życia oraz znacznemu spotę­
gowaniu działalności społeczno-opiekuńczej w latach powojennych. 
Znacznie obostrzone przepisy, dotyczące tak organizacji jak i tech­
nicznego przeprowadzenia zbiórek mają swe uzasadnienie w dość 
licznych niestety nadużyciach, jakie w tej dziedzinie zostały stwie>- 
dzone, a które należało usunąć przez obostrzony nadzór władz 
i wprowadzenie kontroli publicznej, która staje się możliwą dzięki 
wprowadzonemu obowiązkowi podania wyników każdej zbiórki 
do publicznej wiadomości. Zresztą obostrzenia nadzoru nie doty­



czą legalnych organizacyj społeczno-opiekuńczych, które już 
z mocy nowej ustawy o stowarzyszeniach z 27. X . 1932 takiemu 
nadzorowi podlegają i którym  z pewnością na korzyść wyjdzie 
wzrost zaufania publiczności do zbiórek publicznych, jakiego się 
należy spodziewać w konsekwencji nowowydanych przepisów.

Wiadomości z central sierocych.

Z  C e n t r a l i  l w o w s k i e j .

M iesiąc m arzec i kw iecień  sta ły  w cen tra li p o d  zn ak iem  in tenzyw nej w alki 
o  u trzy m an ie  naszych  d oty ch czasow ych  p o zy cy j w  budżetach  Z w iązk ów  k o ­
m u n aln ych . B ard zo  groźn ie  u k sz ta łto w ała  się sy tu ac ja  szczególn ie w  w iększych  
m iastach , gdzie z b iegiem  la t u dało  nam  się przcież  w yw alczyć d la  naszych  
in sty tu cy j d ość zn aczn e su bsyd ja  ze stro n y  gm in  i gdzie subw encje te —  gdy  
inne ź ró d ła  p o d  w pływ em  k ry zy su  p oczę ły  co raz  bardziej zaw od zić  —  stały  
n ajw ażn ie jszą  p o zy c ją  bu dżetó w  n aszych  in sty tu cy j, w p ro st p o d staw ą ich bytu  
Subw encje te były  w praw dzie  p ocząw szy  od  r. 1931 co  ro k u  m im o nasze p rzed ­
staw ien ia red uk ow an e, jedn ak że silą  rzeczy  z  k ażd y m  ro k iem  red u k cje  te m u ­
siały  w yw o ływ ać co raz  siln ie jszą reakcję  ze stro n y  cenrali i lok aln ych  k o m i­
tetów , gdyż w m iarę p ostęp u jącego  k u rczen ia  się d och od ów  z innych  źródeł 
red uk cje  subw ency j ko m u n aln y ch  staw ały  się z  ro k u  na ro k  co raz  groźn ie j- 
szem  n iebezpieczeństw em  d la  by tu  w szystk ich  n aszych  in sty tu cy j. W  ty m  rok u , 
gdy  w sk u tek  n iew ypłacen ia zn aczn ej części uch w alon ych  w  ro k u  ubiegłym  
subw en cy j, lw ia część n aszych  zak ład ów  zo sta ła  dosłow nie p o g rążo n ą  w  bez­
nadziejn ej otch łan i d ługów , gd yż  ju ż  n ie ty lk o  ź ró d ła  doch odów , ale źró dła  
d ro bn ego  k red y tu  zam kn ęły  się jedn o  p o  drugiem  i in sty tu c je  nasze zn alazły  
się w p ro st w  sy tu ac ji bez w yjścia  —  m usiała cen tra la  szczególn ie baczną z w ró ­
c ić  uw agę na k am p an ję  budżetow ą. A larm u jące  relacje , doch odzące nas codzień  
z p ro w in c ji o raz  fa k ty  bezpośredn io  p rzez  nas zaobserw ow an e n a terenie 
w iększych  m iast k azały  nam  w w iększości w yp adk ów  zw ątp ić  w sk u teczn ość  
bezpośredn ich  in terw en cy j u zarząd ó w  gm in nych . W obec tego  ce n tra la  w n io­
sła od siebie m em o rja ły  do  w szystk ich  trzech  U rzęd ó w  W ojew ó dzk ich . W sk a­
zaliśm y  w tych  m em orja łach  na grozę p o łożen ia  naszych  in sty tu cy j, na n ie­
bezp ieczeń stw o  u tra ty  o lb rzy m iego  d o ro b k u  społeczn ego , będącego ow ocem  
praw ie  dw udziestu  lat ciężk iej i o fiarn e j p racy  i żądaliśm y, by  w ładze n ad zorcze 
p rzesta ły  m ilcząco  to lerow ać stan  rzeczy  sp rzeczn y  z  obow iązu jącą  u staw ą i w  in ­
teresie op iek i społecznej, a w  szczegó ln ości n aszych  in sty tu cy j przedsięw zięły  
w  odniesieniu  do bu dżetó w  zw iązk ów  k om u n aln y ch  k ro k i w  ustaw ie o opiece 
spo łeczn ej p rzew idzian e. R ów n ocześn ie  cen tra la  nasza za in icjow ała o p raco w a­
nie ob szern ego  m em orja łu , k tó ry  w ręczon y  zosta ł p . M in istrow i P racy  i O piek i



Spo łecznej p rzez  delegację Z w iązku  z  udziałem  p . D r. Sch affa , ja k o  rep rezen ­
tan ta  naszej cen trali.

Sp o dziew am y  się, że w szystk ie  nasze k o m ite ty  lok aln e p rześlą  nam  bez­
zw łoczn ie p o  zatw ierdzen iu  bu dżetó w  m iejsk ich  szczegółow e spraw ozdan ie
0  przeb iegu  i w yn ik ach  k am p an ji bu dżeto w ej, aby n am  w ten sposób  u m o ż ­
liw ić re jestrac ję  w yn ików  n aszych  starań  i d o starczy ć  m aterja ló w , k tó re  nam  
po słu żą  za p od staw ę do  ew en tualnych  dalszych  k ro k ó w  w tej n iezm iern ie 
w ażnej spraw ie.

M ag istra t m . L w ow a rozesłał n iedaw no do  w szystk ich  in sty tu cy j o p ie ­
k u ń czy ch  ok ó ln ik , k tó ry  u w ażam y  za sto sow n e re p ro d u k o w ać pon iżej w  do- 
słow nem  brzm ien iu , p on iew aż zaw iera on  zasadnicze w ytyczn e, d o ty czące  u sto ­
su n k ow an ia  się rząd o w y ch  W ładz n ad zo rczy ch  do prob lem u  opiek i zak ład ow ej
1 p o zazak lad o w ej i n akreśla  zasad n iczą  lin ję  p ostęp ow an ia , k tó re  bezw ątpien ia  
u łatw iłob y  rac jo n a ln e  i celow e p row adzen ie  ak c ji, gdyby... bezlitosn e p raw a 
dzisie jszego  życia  nie stan ow iły  n ieprzezw yciężon e j p rzeszk o d y  w realizacji 
jeśli nie w szystk ich , to  p rzyn a jm n ie j n ajw ażn ie jszych  w skazań  w  o k ó ln ik u  
ty m  zaw artych .

O k ó ln ik  ten rep ro d u k u je m y  tak że  i z  tego  pow od u , by  zap o zn ały  się 
z  treśc ią  jego  tak że  zak ład y  w  innych  ok ręgach . O to  dosłow n a treść  o k ó ln ik a :

„W sk u te k  re sk ry p tu  L w ow sk iego  U rzęd u  W ojew ó dzk iego  z dn. 9. m arca 
1933 L . P. O . 31/3 ex 1933 zaw iad am iam  iż M in isterstw o  O p iek i Spo łeczn ej 
uw aża za k on ieczn e p o d k reślić  z  ca łym  n acisk iem , że niezbędne w  obecnych  
w arun k ach  oszczędn ości, p rzep ro w adzo n e  w zak ład ach  o p iek uń czo-w ych ow aw ­
czych , w inny  iść p o  lin ji rac jo n aln e j, obm yślan ej tak , aby  nie w pływ ały  u jem ­
nie na isto tę  op iek i.

O szczędn ości te  m o gą iść w k ilk u  k ieru n k ach , a m ian ow icie :
1) o szczędn ości rzeczow e,
2) k o m asac ja  m ałych  zak ład ów  o jedn ak ow ych  i zb liżon ych  zadan iach ,
3) o rgan izow an ie  dostaw  z m iejscow ości tan ich ,
4) zm iejszen ie liczby  w ych ow an k ów  i
5) w yb ó r tań szych  fo rm  opiek i.
T r z y  p ierw sze p u n k ty  nie w ym agają  om ów ienia.
Zm n iejszen ie liczb y  w ych ow an k ów , p o zo sta jący ch  w zak ładach , m ożn a 

o siągn ąć p rzez  ścisłą u zasad n ion ą se lekcję , p o d  w arun k iem  jedn ak , że u su ­
nięci w ych ow an kow ie nie stan ą  się c iężarem  op iek i n a in n ym  od cin ku .

O p iek a  zak ład o w a po w in n a trw ać  do  u sam odzieln ien ia  siero ty , u sam o ­
dzieln ien ie to  jed n ak  p ow in n o  n astąp ić  p o  u ko ń czen iu  rac jo n a ln ego  p rz y g o ­
tow an ia zaw odow ego, a w ięc n a jp ó źn ie j w  w ieku  la t 18.

Z ak ład em  pow in n y  k iero w ać  siły  fach ow e, p rzygo to w an e do  p rzy jęc ia  
na siebie tru dn ych  obow iązk ów , zdoln e zro zu m ieć , że op iek a  zak ład ow a, nie 
m a na celu  p rzetrzym yw an ie  siero ty  do  pew n ego w ieku  i p rzerzu cen ie  go na 
inny  od cin ek  opiek i, lecz pełne i trw ale  u sam odzieln ien ie  go w  życiu . N a leży  
p od k reślić , że tak ie  n iew ykw alifow an e siły  k ierow n icze o b ciąża ją  w  n astęp ­



stw ie w ielkiem i ciężaram i fun dusze społeczne, pon iew aż w ych ow an kow ie za­
k ładów , p rzez  n iefach ow ców  k ierow an ych , w  d alszym  ciągu  w ym agają  opieki,, 
w zględnie pow ięk sza ją  liczbę w yk olejeń ców . D o b rze  p o ję tą  o szczędn ością  bę­
dzie d o b ó r w yk w alifik ow an y ch  sił k ierow n iczych  i rac jo n a ln a  se lekcja  w y ­
ch ow an ków . Se lekcja  pow in n a iść p o  lin ji w prow ad zen ia  w  życie starszy ch  w y ­
ch ow an ków , p o  uprzedn iem  p rzy g o to w an iu  ich do  sam odzieln ości, o raz  o d ­
daw an ia w ych ow an k ów  n atu ra ln y m  op iek un o m , o ile ci m ogą ich w ych ow yw ać, 
ch oćby  należało  im  do  tego d o p o m ó c zap o m o g ą  n iższą od  k o sztu  u trz y m a ­
nia w  zakładzie .

T ań szą  fo rm ą  op iek i niż zak ład ow a jest um ieszczan ie dzieci w  ro d z i­
nach  za n iew ielką op łatą . Je st  to  jed n ak  n ajtru d n ie jsza  p o d  w zględem  w y k o ­
n ania fo rm a  op iek i ze w zględu  na k on ieczn ość stałego  n adzoru  i fach o w o  
zorgan izo w an ego  w yw iadu . S to sow ać tę fo rm ę  op iek i m ożn a gdy istn ieje p er­
son el w yw iadow czy  i k o n tro lu jący , i o  ile u d a  się znaleźć rodzin ę odpow ied n ią  
p o d  w zględem  m o ra ln y m  i m aterja ln y m .

Sp raw ozd an ia  o ew en tualnem  u m ieszczan iu  dzieci w  rod zin ach  w inny  być 
p rzed k ładan e  V II. W ydziałow i M agistratu  do dnia 31. m arca 1933. W  sp ra ­
w ozdan iach  tych  -winna być zam ieszczo n a ilość dzieci um ieszczon ych  u rodzin  
o raz  w y sok ość  k w o t op łacan ych  za d z ieci."

D o  w stępn ej uw agi należy  jeszcze ty lk o  dodać, że w  naszej o rgan izac ji 
p raca  od szeregu  lat idzie zasadn iczo  p o  lin ji w ytyczn ych  w p ow y ższym  o k ó l­
n iku  u sta lon ych  i że p o d  ty m  w zględem  nie m ielibyśm y sobie abso lu tn ie nic 
do zarzucenia, gd yb yśm y  p o tra fili u p o rać  się jeszcze z dw om a p rob lem am i. 
Je d n y m  z tych  prob lem ó w  jest bezrobocie  i k a ta stro fa ln a  sy tu ac ja  na ry n k u  
p racy , k tó ra  p o p ro stu  un iem ożliw ia u sam odzieln ien ie w ych ow an ków  z u k o ń ­
czeniem  pew n ego w ieku  naw et po  n a jstaran n ie jszem  przygo to w an iu  zaw od o- 
w em , w k tó ry m to  k ieru n k u  od  la t idą n ajin ten zyw iiie jsze staran ia  w szystk ich  
naszych  in sty tu cy j. P rzy  n ader op łak an e j sy tu acji fin an sow ej m uszą zatem  
nasze zak ład y  b o ry k ać  się z jeszcze jedną nader w ażną b o lączk ą  w p ostaci p o ­
w ażn ej liczby  by łych  w ych ow an ków , k tó rz y  m im o uk oń czen ia  nauki z aw o d o ­
w ej i w yp isan ia z zak ład ów  m uszą w racać do nich zm uszeni głodem , nie m o ­
gąc znaleść p racy . D ru g im , n iedającym  się dziś rozw iązać prob lem em , jest 
op iek a  p o zazak lad cw a. R ac jo n a ln a  jej o rgan izac ja  je st dziś rzeczą  n iem ożliw ą 
w łaśnie z  po w o d u  b rak u  zasadn iczych  w arun k ów , w  o k ó ln ik u  w ym ienionych . 
N aw et um ieszczan ie m ałych  dzieci u rod zin  w łościań skich  jest d la żyd ow sk ie j 
op iek i społecznej n iezm iernie u trud n ion em  z pow od u  b rak u  odpow iednich  r o ­
dzin . P o n ad to  o rgan izac ja  te j fo rm y  op iek i, jeśli m a odpow iedzieć zadan iu , 
by łaby  b ard zo  k o sztow n ą, w yn ik i zaś jej p o za  w iększem i m iastam i są b ard zo  
w ątp liw e, gdyż  ta  fo rm a  op iek i m im o d ługoletn ie nasze staran ia  i in tenzyw ną 
p ro p agan d ę  nie m ogła się w społeczeństw ie p rzy jąć  do  tego stopn ia, by  ró w ­
n orzędn ą m ogła  od egrać  ro lę z op iek ą zak ładow ą.

O szczędn ości rzeczow e p rzez  ogran iczen ie liczby  w ychow anków , czy  p rzez  
organ izac ję  d ostaw  z tan ich  m iejscow ości? O w szem ! Je d n a  i d ru ga  fo rm a  z  k o ­
n ieczności sto sow an ą jest p rzez  nasze zak łady . C o  jedn ak  p o cząć ze w zrasta­



jącą  w ciąż fa lan gą  dzieci p o trzeb u jący ch  op iek i i pom o cy , bo k ry zy s zn iszczy ł 
egzysten cje  ich ro d zicó w  i żyw icieli? I czem  zak ład y  u regu lu ją  rach u n k i tych  
tan ich  dostaw ców ? M oże n iezrealizow an em i uchw ałam i subw ency jnem i M agi­
stratów ?...

Z  c e n t r a l i  K r a k o w s k i e j .

D A L S Z E  K O N F E R E N C JE  O P IE K I S P O Ł E C Z N E J W  M A G IS T R A C IE

K R A K O W S K IM .

W  dalszym  ciągu  za in icjow an ych  p rzez  M ie jską Sekcję O p iek i Sp o łecz­
nej k o n feren cy j o opiece i służbie społecznej na R a tu szu  k rak o w sk im  —  o d ­
było  się posiedzen ie d ysku sy jn e w M agistracie  w  dn. 13. m arca  br. n ad  przed ło - 
żon em i rezo lu cjam i.

W  dysk u sji zab ierało  głos szereg  dzia łaczy  (czek), p rzyczem  w yp ow ie­
dzian o  się przeciw  stw orzen iu  społeczn ego  p o go to w ia  ratu n k o w ego , k tó reg o  
zad an ia  należą do ju ż  istn iejącego  W ydziału  V I. O p iek i Spo łeczn ej M agistratu , 
n ato m iast za  p ow ołan iem  do życia  cen traln ego  b iu ra  in fo rm acy jn ego  społeczno- 
o p iek uń czego .

W  rezultacie  p rz y ję to  w niosek  d ra  L esera aby  z  pro p o n o w an y ch  k ilk u  
rezo lu cy j p o w ierzyć do załatw ien ia o rgan iza to ro m  k on feren c ji, w zględnie p o ­
w ołać się m ającem u  k o m ite to w i w yk on aw czem u  tejże, te p o stu la ty , k tó re  są 
ju ż  m ożliw e do zrealizow an ia, a m ian ow icie : u rządzen ie w ycieczek  i w izyt 
w  in sty tu c jach  społeczn ych , zorgan izow an ie  w ieczo ru  dysk u sy jn ego  op iek i sp o ­
łecznej, pow ołan ie  do  życia  k u rsu  w yższych  fo rm  życia  i g o sp o d arstw a, s ta ­
ran ie o d o d atk i op iek i społecznej w  prasie  codzien n ej, u rząd zan ie  stałych  k o n ­
feren cy j op iek i społeczn ej, pow ołan ie  do  życia  ogn iska  w iedzy  społeczn ej i sz k o ­
ły  służby  społeczn ej, poczyn ien ie k ro k ó w  w k ieru n k u  u ak ty w n ien ia  n ieczyn ­
nych  legatów  i fu n d acy j na rzecz  op iek i społeczn ej, —  o raz  o gó ln ą  rezo lu cję :

K o n feren c ja  op iek i społecznej u p ra sza : a) P rezy d ju m  M ag istra tu  m . K r a ­
k o w a o polecen ie W ydziałow i V I. O p iek i Spo łecznej u tw orzen ia  re fe ra tu  in ­
fo rm acy jn e go  i k arto te k i d la  sp raw  spraw  spo łeczn o-op iek uń ezych .

b) W ydział V I. O p . Sp. o d ostarczen ie  w szy stk im  in sty tu c jo m  społeczno- 
o p iek u ń czy m  listy  op iek un ó w  społecznych , zaś o p iek u n o m  spo łeczn ym  listy  
sto w rzy szeń  o p iek uń czo  społecznych .

c) P p. op iek un ó w  społeczn ych , aby  załatw iali spraw y  i p ro b lem y  o p ie­
k u ń cze n ie ty lk o  na podstaw ie  zgłoszeń  stro n , lecz z  w łasnego spostrzeżen ia  
i in icjatyw y .

D alszy  ciąg  ko n feren c ji służby społeczn ej, od by ł się dnia 20. m arca  b. r. 
na R a tu szu  k rak o w sk im . Z astan aw ian o  się głów nie n ad  sp raw ą zespolen ia 
i k o o rd y n ac ji działaln ości sto w arzyszeń  spo łeczn o-op iek uń czych  K rak o w a, o raz  
n ad  prob lem em  zw alczan ia żebractw a, k tó re  się sta ło  o sta tn io  d o tk liw ą  plagą. 
P o zreasum ow an iu  w yn ików  dotych czasow ych  k o n feren cy j p rzez  p . p ro f. W  i t-



k o w s k  ą i ośw iadczeniu , że w szystk ie  u ch w alon e p o stu la ty  zn a jd u ją  się 
w stad ju m  realizacji, zaap ro b o w an o  p rzed ło żo n y  p ro je k t  p o d an ia  do  M in ister­
stw a  w spraw ie now elizac ji u staw y  przem ysłow ej i sk arbo w ej odn ośn ie p rz y j­
m ow an ia m łodocian ych  term in ato ró w , p o stan o w io n o  dążyć do u tw orzen ia  k u r­
sów  przygo to w aw czy ch  dla 14-letnich te rm in ato ró w , o raz  na w niosek  sen. 
B o b r o w s k i e j  odbyw ać stale  w k ażd y  pon iedziałek  po  p ierw szym  k ażd ego  
m iesiąca iden tyczn e k o n feren c je  op iek i społecznej.

O dn ośn ie  do  k w estji zespo len ia sto w arzyszeń  i zw iązk ów  społeczn o-opie- 
ku ń czy ch  w K rak o w ie  rozw in ęła  się d ysk u sja , rezu lta tem  k tó re j by ło  w yb ra­
nie na w niosek  radcy  D ra  Jó z e fa  S t e i n b e r g a  opecjalnej k o m isji, m ające j 
się ko n k re tn ie  zastan ow ić nad pow yższą  spraw ą i p rzed ło ży ć na dalszem  p o sie­
dź .niu ew en tualne w n iosk i o raz  p rzy g o to w an y  m aterjał.

N iezw yk le  in teresu jącą była debata nd prob lem em  żeb ractw a i sposobów  
jeg o  zw alczan ia. U ch w alon o  w ty m  pun kcie  zasadn icze rezo lu cje  D ra  H . L  e- 
s e r a 1) apel do społeczeństw a o n iepopieran ie ch aotyczn e żeb ractw a p ry w atn e­
go lecz sk ładan ie o fiar  odn ośn ych  do rąk  odpow iedn ich  in sty tu cy j i w ładz, 2) apel 
do  w ładz o pod jęcie  k o n k re tn y ch  k ro k ó w  celem  zw alczan ia zorgan izow an ego  
zaw od ow ego  żebractw a elem entów  n iechcących pracow ać , —  o raz  3) apel do 
w ładz o zrealizow anie u staw y  w k ieru n k u  p rzym u sow ego  odeb ran ia  dzieci 
ro d zico m  żeb raczym  i um ieszczen ia ich w specjaln ych  zak ładach . —- P on adto  
uch w alon o  w niosek  H r. Ł u b i e ń s k i e j ,  aby  p rzy stąp ić  do  zak u p n a w zględ ­
nie w yn ajęcia  odpow iedniego  d o m k u  celem  pom ieszczen ia tam że m ałoletn ich  
dzieci żebraczych , ży jących  stale  na ulicy.

W szystk ie te w niosk i p rzek azan o  rów nież k o m isji p ow yższej, w sk ład  
k tó re j w yb ran o  p p . Sen. B ob ro w sk ą, hr. Łubień ską, p ro f. K o stan eck ą, radcę 
D ra  Jó z e fa  Steinberga, K s. Jasiń sk iego , D ra  m ed. R a fa ła  L an d au a, nacz. D uszę, 
D ra  H e n ry k a  L esera z p raw em  k o o p tac ji.

D n ia 6. kw ietn ia  b. r. odbyło  się na R a tu szu  k rak o w sk im  dalsze posiedzenie 
działaczy  i op iek un ów  społecznych . P ro f. W i t k o w s k a  pod ała  do w iad o m o ­
ści w yn iki starań  i p rac  odnośnie w yk on an ia  pow ziętych  na poprzed n ich  k o n ­
feren cjach  uchw al i rezo lu cy j. P lanow ane w ycieczk i społeczne po  k rak o w sk ich  
in sty tu c jach  odbędą się w  osta tn im  ty god n iu  kw ietn ia  b. r. w  godzin ach  p o ­
p ołudn iow ych  od 5 do 7 w iecz. O dn ośn ie  ogn iska  w iedzy  społecznej k o n fe ro ­
w an o z p ro f. B ystron iem  i są pew ne w id ok i na k o rzy stan ie  z  organ izow an ego  
p rzez  tegoż  sem in arjum , czy  też u czestn ictw a w istn ie jącym  k lub ie  na ul. Szp i­
taln ej. W ygo to w an o  spraw ozdan ie  z od by ty ch  k o n feren cy j i u p ro szo n o  red ak ­
c ję  „ C z a su "  o zam ieszczenie tak ow ego , co  jedn ak że nie nastąp iło . P rzy ję to  
w  tym  pun kcie  z uznaniem  do w iadom ości, że redakcje  k rak o w sk ie go  „N o w e go  
D z ien n ik a " o raz lw ow skiego  „P rzeg ląd u  Spo łeczn ego " zam ieszcza ją  stale o b ­
szerne i w yczerpu jące  w iadom ości n ie ty lk o  z  obecnych  k on feren cy j, ale w ogóle 
z dziedziny  op iek i społecznej. Z w ołan ie w ybran ych  na p op rzed n iem  posiedze­
niu k om isy j w  spraw ie k o o rd y n ac ji p racy  sp o leczn o-op iek u ń czej i zw alczan ia 
żeb ractw a n astąp i w  m iesiącu kw ietn iu  po  porozum ien iu  się p. N acz . D uszy  
z  P rezyd jum  M agistratu .



P o stan ow ion o  na n astępnem  posiedzeniu  k o n feren c ji om ów ić te m at: „ N ie ­
naw iść ja k o  siła d estru k cy jn a  w  p racy  sp o łeczn e j" . P. K r z y ż a n o w s k a  
d om agała  się w  tym  pun kcie , aby nietyJKO om aw ian o n egatyw n ą stro n ę  zjaw isk , 
le p o ru szo n o  rów n ież o b o k  u jem n ych  tak że  p o ży tyw n e o b jaw y  po m o cy  i m i­
łości w p racy  społeczn ej. P. W itk o w sk a  w spom n iała  p rzy te m  o „L id ze  D o ­
b r o c i"  zain ic jo w an ej w  A m eryce, a d ziała jącej z  cen tra ln y m  k o m ite tem  w P a­
ryżu , k tó re j oddział należałoby  tak że  za łożyć w Polsce.

G łów n y m  tem atem  posiedzen ia była jedn ak że d ysk u sja  nad k w estją  sy ­
stem u p racy  w in sty tu c jach  opiek i nad dzieck iem . Szereg  d ysk u tan tó w  z a sta ­
naw iał się w  rzeczow ych  p rzem ów ien iach  n ad  prob lem em  opiek i zak ład o w ej 
. p o zazak ład o w ej, o raz  p ó łin tern atow ej. W ypow iedzieli się w  ty m  w zględzie 
p p . Ł u bień sk a , D r . m ed. L an d au  R a fa ł, B o ro w sk a , radca  D r. J .  Steinberg, sen. 
B o b ro w sk a , N acz . D r. Salak , D r. Leser, p oczem  na w n iosek  o statn iego  p o sta ­
now ion o  o d ro czy ć  dysk u sję  na specjalne posiedzen ie, k tó re  zw oła się po u sk u ­
teczn ien iu  w ycieczek  społecznych  z koń cem  k w ietn ia lub  po czątk iem  m aja  b. r.

N a  w n iosek  prezesa naszego  Z w iązk u  p. r. D ra  Jó z e fa  S t e i n b e r g a  
R a d a  m . K rak o w a  w  trak cie  dysk u sji nad budżetem  na r. 1933/34 po d ję ła  w  d z ia­
le op iek i społeczn ej n astępu jące  u ch w ały :

1) R a d a  M iasta  zw raca  się z apelem  do P rezy d ju m  m iasta , aby  ocen iając 
don iosło ść  O g r ó d k ó w  j o r d a n o w s k i c h  dla zd ro w o tn o śc i d ziatw y 
m iejsk ie j we w ieku  p rzed szk o ln y m , w ydała zarządzen ie  od n ośn ym  czy n n ik o m , 
by  po czy n an ia  i p racę  W ojew ó dzk iego  K o m ite tu  O k ręgo w ego  O gró d k ó w  J o r ­
dan ow sk ich  ze w szelk ich  sił p o p iera ły  p rzez  odstąp ien ie  odpow iedn ich  m iejsc, 
z ao p atrzo n y ch  w p iasek , w odę i altanę, aby w k ażdej dzieln icy  w  K rak o w ie  w jak - 
n a jszybszem  tem pie p o w stał o g ró d ek  jo rd an ow sk i.

2) R a d a  M iasta  zw raca  się z apelem  do P rezy d ju m  o polecan ie  cz łon k o m , 
rep rezen tu jącym  G m in ę k rak o w sk ą  w W ojew ó dzk im  M iędzy k om u n aln y m  
Z w iązk u  O p iek i Spo łeczn ej, aby  w pływ em  sw oim  w yjedn ali użycie subw encji 
roczn ej, w yp łacan ej p rzez  M iasto  K rak ó w  w kw ocie 183.222 zł. w  pierw szej 
lin ji n a w ybudow an ie  i zorgan izow an ie  W o j e w ó d z k i e g o  D o m u  P r a ­
c y  p r z y m u s o w e j  w  K r a k o w i e .

3) R a d a  M iasta  zw raca  się do P rezy d ju m  m iasta  z  apelem  o zo rgan izo w a­
nie d la  40-to tysięczn ej ludn ości żydow sk ie j w  K rak o w ie  o s o b n e g o  ż ł ó b ­
k a  d l a  d z i e c i  ż y d o w s k i c h ,  albo u tw orzen ie  w  M iejsk im  Ż łóbku  o d ­
rębn ego  oddzia łu  d la  dzieci żydow sk ich .

4) R a d a  M iasta  zw raca  się do  P rezy d ju m  z apelem  o zorgan izow an ie  
B u r s y  c e n t r a l n e j  d l a  d z i e w c z ą t  ż y d o w s k i c h  w K r a k o -  
w  i e dla u m ożliw ien ia fach ow ego d ok szta łcan ia  dziew cząt bezdom n ych  w z a ­
w odach  p o  u koń czen iu  szk o ły  pow szechnej.

Z T O W . O P IE K I N A D  S IE R O T A M I Ż Y D O W S K IE M I W  K R A K O W IE .

N a  w alnem  zebran iu  T o w arzy stw a  opiek i nad S ie ro tam i żydow sk iem i 
w  K rak ow ie , o dbytem  z koń cem  kw ietn ia  p rzy  liczn ym  udziale cz łon kó w , w y ­



b ra n o  w skład  now ego Z arząd u , p o  p rzy jęc iu  do  w iadom ości spraw ozd an ia  z d zia­
ła ln ośc i u stęp u jącego  W ydziału  i udzie leniu  m u abso lu to r ju m , n astępu jących  p p .: 
prezes dr. Ja n  L an d au , w iceprezesi R ab in  dr. Sam uel Schm elkes i R ó ż a  O r­
liń sk a , sk arb n iczk a  F ran ciszk a  L an d au o w a, sek re tarz  N a ta n  Feniger. P o n ad to  
uch w alon o  w yrazić  podziękow n ie d y rek to ro m  szk ó ł pow szech nych , p rz y  ul. 
W ąsk ie j za udzielenie sal szk o ln ych  w godzin ach  p op ołu d n iow ych  na k o rep e­
ty cje  d la pu p iló w  T o w arzy stw a .

Po u k oń czon em  w alnem  zebran iu  udali się w szyscy  człon ko w ie grem ialn ie 
na cm en tarz  żydow sk i, gdzie z o k az ji p ierw szej ro czn icy  śm ierci błp . D ra  J ó ­
zefa  B irn b aum a odbyło  się odsłonięcie p o m n ik a  tego  zasłu żo n ego  działacza sp o ­
łeczn ego . W obec bard zo  liczn ej pu bliczn ośc i od praw ił m od ły  k a n to r  Sch ach ter 
o ra z  w ygłosił p rzem ów ien ie  żałobn e rab in  dr. Schm elkes i radca  d r. Jó z e f  S te in ­
be rg  im ieniem  Z w iązku  T o w arzy stw  O p iek i nad S ie ro tam i żydow sk iem i, T o ­
w arzy stw a  O piek i nad siero tam i żyd . i T o w arzy stw a  Ż ydow skie j K o lo n ji R a b ­
czań sk ie j w  K rak ow ie.

Z E  ST O W . I. B U R S A  Ż Y D . S IE R Ó T  R Ę K O D Z IE L N IK Ó W  W  K R A K O W IE  

p rzy  ul. K rak o w sk ie j 53.

O n egd aj odby ło  się w alne zgrom adzen ie  Stow . „P ierw sza  B u rsa  żyd o w ­
sk ich  sieró t ręk od z ie ln ik ó w  F lisah aru  b ibnej an ijim  w K rak o w ie " .

Z ebran ie  zagaił prez . D r. R a fa ł  L an d au , prezes S tow . P o o d czy tan iu  sp ra ­
w ozd ań , w yrażen iu  po d z ięk o w ań  p . C ecy lji Sch n eiderow ej za  n iestru d zon ą pracę 
d la  d o bra  Isty tu c ji, o raz  pp . inż. H o ch w ald o w i i arch . B ren n erow i za bezin te­
resow n e w yk on an ie  p lan ó w  na urządzen ie łaz ien k i i k ierow an ie  ro b o tam i p rzy  
w yk on an iu  te jże , na w n iosek  K o m isji R ew izy jn e j u d zie lon o  ab so lu to r ju m  u stę ­
pu jącem u  W ydziałow i.

W  ro k u  spraw ozd aw czym  p rzebyw ało  p rzeciętn ie  w  bursie o k o ło  50 wy- 
ch i w an ków , z  k tó ry ch  15 u sam odzieln iło  się. W ych ow an kow ie k sz ta łcą  się w n a­
stęp u jący ch  zaw o d ach : kraw iectw o , ku śn ierstw o, z ło tn ictw o , paraso ln ictw o ,
tech n . d en ty styk a, e lek tro tech n ictw o , czap n ictw o , b ron zow n ictw o , ch olew kar- 
stw o , w o d o m o n te rstw o , kapelu szn ictw o , sreb rn ictw o , m echan ictw o.

W  okresie  w ak acy jn y m  u rząd za  Stow arzyszen ie  co  ro k u  k o lo n ję  w ak a­
c y jn ą  dla w ych ow an ków . W  ro k u  1932, u rząd zo n o  k o lo n ję  w  N o w y m  T arg u . 
W y n ik i k o lo n ji by ły  b ard zo  dobre pod  k ażd y m  w zględem .

N astęp n ie  w yb ran o  n ow y  W ydział w  n astęp u jący m  sk ład z ie : P rezes: D r. 
R a fa ł  L an d au , zaststęp cy  p rezesa : M aty ld a  Sch en kerow a, Izy d o r  L an d au , sek re­
ta r z : In ż. F ried m an  - B ien ow a, sk a rb n ik : Sam uel L ip sch u tz .

Im ien iem  Z ach. M alop . Z w iązk u  T o w . O p iek i nad siero tam i żyd . w yraził 
p . D r . L eser słow a uzn an ia  d la p racy  i ro zw o ju  B u rsy , k tó ra  załatw ia prob lem  
w ych ow an ia zaw odow ego  ch łopców  żydow sk ich  n iety lk o  z  K rak o w a, ale z całej 
zach od n ie j M ałop o lsk i, a naw et innych  o śro d k ó w  tery to rja ln ych .



Wśród sprawozdań.

C O  Z D Z IA Ł A Ł  Ż Y D . O B Y W A T E L S K I K O M IT E T  D O R A Ź N E J  P O M O C Y  

W E  L W O W IE  W  O K R E S IE  Z IM O W Y M  1932/33.

Żyd. O by w ate lsk i K o m ite t D o ra ź n - j P om ocy , k tó ry  zaw iązał się w p a ź ­
d ziern ik u  r. 1931 i k tó ry  w zim ie r. 1931/32 rozw in ął b ard zo  ożyw ion ą i ow ocn ą 
pracę  ra tu n k o w ą, zak o ń czo n ą  w ielk ą  p ó łk o lo n ją  dla biednych  dzieci w czasie  
ferji 1932 r . odbył w  p aźd z iern ik u  ubiegłego ro k u  swe posiedzen ie sp raw o zd aw ­
cze. K to  p am ięta  jeszcze, z  ja k ą  trw o gą  m asy  żyd ow sk ich  n ęd zarzy  spog lądały  
w tw arz  zb liża jące j się z im y i jak ie  przygn ęb ien ie  p rzep ełn ia ło  serca tych  w szy st­
k ich  p raco w n ik ó w  społeczn ych , k tó rz y  zdaw ali sobie spraw ę z  g ro zy  sy tuacji, 
tem u w yda się zupełn ie zro zu m iałem , że K o m ite t po  d ługiej i rzeczow ej d yskusji 
uch w alił p race  swe k o n ty n u o w ać i że zgrom ad zen ie  spraw ozdaw cze przem ien iło  
się w k o n sty tu u jące  zebran ie , k tó re  o p raco w ało  n ow y p ro g ram  p racy  i d o k on ało  
w yb oru  o rgan ów  K om itetu .

W y bran o  p rzew od n iczącym  p. d ra  Jó z e fa  P arn asa, zastęp cam i p rzew .: rab i­
na d ra  L . F reu n d a, D r . A . R eich en stein ow ą, W . B ran d stad tera , d ra  M . Sch affa , 
d ra  A . Sch o rra , sk arb n ik am i H . A x e lrad a  i d ra  M . B u bera, sek re tarzam i inż. 
H . F euerstein a, d ra  J .  K oh n a, d ra  J .  M eh rera. N a  czele sekcji kuch eń  i d o ż y ­
w ian ia dzieci stan ęła p. M alw in a B rillow a, paczek  żyw n ościow ych  W . B ran d - 
stad ter  i R . R e itm an o w a, san itarn e j dr. M . B ikeles, odzieżow ej dr. A . R eich en - 
ste inow a, opałow ej J .  E yle, p ro p agan d y  red. L . W ein stock , im p rez  W . B ran d - 
stad ter.

P ierw sza rozp oczęła  dzia ła ln ość  sek c ja  p ro p agan d y . O dezw a do  ludności, 
a n astępn ie szereg arty k u łó w  og ło szon ych  w „C h w ili"  i „M o rg e n ie "  stara ły  
się o b ud zić  sum ienie tu t. lu dn ośc i żyd ow sk ie j i n ak łon ić  ją  do szczerego  u sto ­
su n k ow an ia  się w obec ak c ji K o m ite tu . D u żą  część te j p ra cy  w yk o n ał p. red . 
W e i n s t o c k .

D zięk i n iestru d zon e j energji zn an ego  sen jora  r. K aro la  B u bera, m łodego  
duchem  i zapałem  w p ro w ad zo n o  ja k o  n ow ość sekcję  ro zdaw n ictw a ch leba. P rzy  
p o m o c y  K o m ite tu  i m alej g arstk i osób zapew n ion o 150 ro d zin o m  w yb ran ym  
p rzez  op iek un ó w  społecznych  z  p o śró d  rod zin  w stydzących  się zgłaszać  o  p o ­
m o c p rzez  cały  ok res z im o w y  do  św iąt w ielkan ocn ych  p rzy d z ia ł ch leba i m asła.

P. B uber, k tó ry  m im o sw ój sędziw y w iek  osob iście  odw iedzał rod zin y , 
k tó re  o trzy m ały  p rzy d z ia ł ch leba, czyn i obecnie staran ia  o  w znow ien ie d z ia­
łaln ości te j sekcji i n ależy  się  spodziew ać, że zn ajd zie  d o sta teczn ą  liczbę p rz y ­
jac ió ł, k tó rz y  d o p o m o g ą  m u  do  u ru ch om ien ia  te j sekcji.

P ow odow an y  tro sk ą  o  los n ajb iedn iejszego  dzieck a  K o m ite t u ru ch om ił 
p rzed ew szy stk iem  tesam e k u c h n i e  d l a  d o ż y w i a n i a  b i e d n y c h  
d z i e c i ,  co  w  ro k u  ubiegłym , a p o n ad to  u rząd z ił n o w ą  k u c h n i ę  p rzy  
u l. N o w ej bo czn ej w  Z a m a r s t y n o w i e .  K u ch n ia  p rz y  u l. B ern stein a w y ­
dała  o d  1. g ru d n ia  1932 do  30. k w ietn ia  b . r . 68.505 ob iadów , ku ch n ia  w  Z a-



m arstyn ow ie 15.685 ob iadów , w  Zniesieniu  7.691 ob iadów , a A jszel T h o ra  do 
30. m arca  b. r. 4.500 ob iadów .

W ydaw an o ogółem  dziennie 750 ob iadów , a to  500 na k o sz t k o m ite tu  
a 250 na k o sz t m ie jsk iego  K o m ite tu  O p iek i P ozaszk o ln e j. W  tem  m iejscu  trzeba 
p o d k reślić  gorliw ą w spó łpracę  M iejsk iego  K o m ite tu  O p iek i P ozaszko ln e j pod  
przew od n ictw em  p. prezyd en tow ej D ro jan o w sk ie j, k tó ra  o p an ow an a go rącą  m i­
łością d la b iednego dzieck a  stara  się fun d u sze  sto jące  jej do  d ysp ozyc ji sp ra ­
w iedliw ie rozdzie lić  p o m ięd zy  dzieci w szystk ich  w yzn ań  zam ieszk u jących  nasze 
m iasto . A k c ja  dożyw ian ia  dziecka, ten n a jw ażn ie jszy  dział p racy  K o m ite tu  m a 
n ajw ięk szą część sw ej spraw n ośc i do  zaw dzięczen ia ch lubn ej, n iezw ykle w ytę­
żon ej i o fiarn e j p racy  p. M . B rillow ej. P rzy  p o m o cy  K o m ite tu  p ań  sto w . „B n ei 
B r ith  L e o p o lis"  u rząd zo n o  zabaw ę d la  400 dzieci w  P urim  w sali tow . Ja d  C ha- 
ruz im , p rzyczem  w szystk ie  dzieci o b darow an e zosta ły  bielizną, łakociam i 
i t. d. P rzed  św iętam i w ielkan ocn em i o trzy m ały  dzieci m ace i tłu szcz  z a ­
m iast ob iadów . U d zie lo n o  rów nież b ard zo  znaczn ej ilości dzieci p łaszczy k ów  
i obuw ia.

S ek cja  dożyw ian ia  dz ieck a  zo rgan izo w an a  je st w zo ro w o . Panie od  ran a do  
p ó źn ego  p o p o łu d n ia  p racu ją  w  k u ch n iach , sam e w yd a jąc  ob iady  dzieciom  i u w a­
ż a jąc  p rzy te m  na w ygląd  k ażd ego  dziecka, na stan  zd row ia  i ew. jego  inne p o ­
trzeby , k tó re  sek cja  s ta ra  się z asp o k o ić  p rzy  p o m o cy  innych  sekcji lub  sto w a­
rzy szeń  działa jących  we Lw ow ie.

Sek cja  p acze k  żyw n ościow ych  rozdzie liła  w  ty m  ro k u  m iędzy  1.500 r o ­
dzin  p aczk i żyw n ościow e, z k tó ry ch  k ażd a  zaw ierała  1 kg . m ąk i k aszy , g ro ­
chu, 2 kg . faso li, p ó ł k g . g ry sik u  pszen nego, pó ł kg . g ry sik u  ku k u ru d z ian ego , 
p ó ł k g . cu k ru , ćw ierć k g . tłu szczu  i pół kg . kaw y  k on serw ow ej. Z  po w o d u  b ra ­
k u  fu n d u szó w  sek cja  ta  w  ro k u  b ieżącym  rozdzie liła  m n iejszą ilość p aczek  niż 
w  ro k u  ubiegłym .

N ie ste ty  apele k o m ite tu  nie zn alazły  pełnego  oddźw ięku  u społeczeństw a. 
W ielu  ludzi nie w idzi i nie rozum ie, że m in ął czas by  jed n o stk a  m yśla ła  ty lk o
0 sobie, że ogień  zag raża jący  ogółow i zag raża  rów n ież  i jego  rodzin ie , że ty lk o  
w spóln y  w ysiłek m oże d o p ro w ad zić  do  p rze trzy m an ia  ciężk iego  ok resu  k ry zy su
1 d oczek an ia  się lepszych , sp o k o jn ie jszy ch  czasów .

S e k c ja  san itarn a  udzie lała  bezp łatn ej p o rad y  lekarsk ie j i leków  w szy stk im  
b iedn ym , k tó rz y  zg ło sili się za  p ośredn ictw em  op iek un ó w  spo łeczn ych  do  sek ­
cji. L e k arze  zg ru p o w an i w  tej sekcji udzielali p o m o c y  lekarsk ie j, odw iedzali ch o ­
rych  i stara li się rów nież o  leki.

Z e sekcji odzieżow ej k o rzy sta ło  632 rod zin , k tó ry m  w ydan o  20 u brań  
m ęsk ich , 329 sukien  dam sk ich , 136 sw eterów  w ełnianych , 96 p łaszczy , 185 p ar  
now ych  bu cików  dziecięcych  (p ró cz  120 p a r  przyd z ie lo n y ch  p rzez  Stow . Bnei 
B rith  L eo p o lis), 400 now ych  ubran ek  i su k ien ek , 20 sz tu k  k o łd er i k oców , 6.648 
m . m ater ja łó w  ja k  p erk ale , ca jg i w ełniane i t. d.

Sek cja  opałow a przyd zie liła  w  czasie z im y  opał 1.400 rod zin om  p rzy  p o ­
m ocy  o p iek un ó w  społecznych .

P o d ję to  rów n ież  ak c ję  rozdaw n ictw a m lek a d la  dzieci. D zięk i p . d ro w i



M arcelem u B uberow i i m alej grupie osób  p rzez  niego zw erbow anej ro zdzie lon o  
o d  6. lu tego  do  7. k w ietn ia  1933 —  2.539 1. m leka.

Z ro b io n o  dość, m ożn a by ło  zro b ić  o w iele w ięcej, gd yb y  społeczeństw o 
b y ło  d o starczy ło  w iększych  sum  pien iężnych . N ie  tu m iejsce i czas m ów ić o  c ią­
g ły ch  zm agan iach  i b o ry k an iach  k?omitetu o  k ażd y  praw ie grosz. D u żo  o  tem  
m ógłby  pow iedzieć b. sen. J a k ó b  B o d e k ,  k tó ry  w p ro st z zaparciem  się 
siebie od paźd z iern ik a  1932 po  dzień dzisie jszy  listow n ie i u stn ie odnosi się do 
tu t. obyw ate li z  p ro śb ą  o  w spółpracę , o d atk i d la k om ite tu . M ożn a śm iało  rzec, 
że w ielką część zasługi zebran ia fu n d u szów  na rzecz  K o m ite tu  spada na sen. 
B od ek a, k tó ry  m rów czą sw ą p racą , cierp liw ością , d o b ro c ią  zm u szał w szystk ich  
do  w sp ó łp racy  w zględnie do  k o n tyn u o w an ia  ro zp o częte j p racy .

D ziś k asy  K o m ite tu  są puste , a na n iezn użon ym  w  sw ej energji p rzew o d ­
n iczącym  ciąży  szereg  zobo w iązań , k tó re  w ziął na siebie w  zau fan iu , że sp o ­
łeczeństw o nie dopuści do p rzedw czesn ego  zastan ow ien ia agend K o m ite tu , na 
sam ym  zaś K om itecie  c iąży  m o ra ln y  o bow iązek  k o n tyn u o w an ia  p racy  przede- 
w „zystk iem  w dziale  d ożyw ian ia biednych dzieci i stw orzen ia  d la  nich p ó łk o lo -  
n ji, by  w czasie fe rji nie p rzym iera ły  głodem  i na w olnem  p o w ietrzu  n ab rały  
t ochę sil do  w alk i z nędzą i g łodem , k tó re  n iestety  czy h ają  na nie tak że  
i w  p rzysz łym  ro k u .

W szak  teraz  w iele ro d zicó w  zastan aw ia  się n ad  w yb orem  m iejsca na w y p o ­
czyn ek  letn i dla siebie i sw oich  dzieci. M oże w śró d  nich zn ajd zie  się p o k aźn a 
liczb a  tak ich  k tó rz y  p rzy  tej sp osobn o ści po m y ślą  tak że  i o  tych  dzieciach?

Kronika krajowa.

Z JA Z D  W  S P R A W A C H  O Ś W IA T Y  Z A W O D O W E J.

Izba P rzem y słow o-H an d low a w W ilnie, d z iała jąc w  p orozum ien iu  z K u - 
ra to r ju m  O k ręgu  Szk o ln ego  W ileń skiego, M agistratem  m . W ilna o raz  Izbą 
R zem ieśln iczą , zam ierza  zw ołać w ro k u  b ieżącym  Z jazd , pośw ięcon y  zagad  
n ien iom  ośw iaty  zaw odow ej n a Z iem iach  P ółn ocn o-W sch odn ich .

R e g jo n a ln y  ch arak te r  Z jazd u  nie pow in ien  stać  na p rzeszk o d z ie  p o ru sz e ­
niu zagadn ień  o ch arak terze  ogó ln y m  i o gó ln o -k ra jo w y m , ja k  rów n ież nie zw ę­
ża zakresu  osób , k tó re  m ają  w ziąć udział w  Z jeździe . P rzed y sk u tow an ie  na 
Z jeździe cało k sz ta łtu  zagdn ień  o rgan izacy jn ych , pedagog iczn ych , fin an sow ych  
i zaw odow ych , om ów ienie n iezw ykłej rozbu d ow y  o raz  ró żn o lity ch  fo rm  i m e­
tod  sto sow an ych  w dziedzinie o św iaty  zaw odow ej zagran icą  jak  rów nież zasad  
n iczych  re fo rm , realizow an ych  w tej dziedzin ie w  Polsce, z pew n ością  n iem ało 
się p rzyczy n i do sk ry sta lizo w an ia  pog ląd ów  i sfo rm u łow an ia  stan ow isk  d la  p o ­
szczegó ln ych  zagadn ień  w chw ili obecnej.

K o m isja  o rgan izacy jn a  Z jazd u  przew idu je  przed ew szystk iem  dw a re fe ra ­
t y  in form acy jn e, ch arak tery zu jące  stan  szk o ln ictw a zaw odow ego w całej P o l­



sce o raz  specjaln ie n a Z iem iach  P ó łn ocn o-W sch odn ich  (w oj. W ileńskie, B ia ło ­
sto ck ie , Polesk ie i N o w o gró d zk ie ). N astęp n e  re fe ra ty  m iałyby  d oty czy ć  za­
gadnień  u stro jo w y ch  a w ięc w yjaśn ien ia  isto ty  u staw y  o  u stro ju  szk o ln ictw a 
z 11. m arca  1932, p rzyczem  u staw a ta i d od atk o w e ro zp o rząd zen ia  m ogą sta ­
now ić tło  do om ów ienia zagadn ień , d o ty czący ch  p raw  i ob o w iązk ó w  w ładzy  
n ad zo rcze j, k iero w n ik ó w  szkó ł, nauczycieli, u czn i i ich w zajem n ego  sto su n k u , 
dalej zagadn ien ia k o n ta k tu  ze społeczeństw em , z  o rgan izac jam i zaw odow em i, 
z  p rzed sięb iorstw am i i sam orząd em  go sp od arczym .

In n a g ru p a  re fe ra tó w  m ogłab y  p o ru szy ć  sp raw y  pedagogiczn e, w  p ierw ­
szym  rzędzie p ro gram o w e, a następnie sp raw y  d yd ak tyk i, p rzeszk o len ia  p e rso ­
nelu, k u rsów  w ak acy jn ych , ogłaszan ia k o n k u rsó w  na prace  na tem aty  g o sp o ­
d arcze , o rgan izac ji po rad n ictw a  zaw odow ego , zagadn ien ie egzam inów , p o m o cy  
szk o ln ych  i t. d.

N astęp n a  g ru p a re fera tó w  m iałaby  p rzed staw ić  k w estję  fin an sow an ia  sz k o l­
n ictw a zaw odow ego, a w ięc ź ró d ła  państw ow e, sam orząd ow e, d o d atek  do  św ia­
dectw  przem ysłow ych  o raz  inne ź ró d ła  publiczn e i p ryw atn e . Szczegó ln ie sp ra ­
w a p od zia łu  sum  pow stałych  z  d o d a tk u  do św iadectw  przem ysłow ych  i sposób 
d ysp on ow an ia  niem i m oże n asun ąć szereg u w ag i sp ow od ow ać pow zięcie uchw ał, 
d o ty czący ch  reo rgan izac ji p od staw  fin an sow ych  szk o ln ictw a zaw odow ego.

P oza p ow yższem i zagadn ien iam i należałoby  rów n ież  na Z jeździe  p o d ­
nieść zagadn ien ia  o ch arak te rze  zaw odow ym , t. zn . o b ro n y  in teresów  zaw o d o ­
w ych  person elu  n auczycielsk iego  i o rgan izac ji odpow iedn ich  sto w arzy szeń  z a ­
w odow ych  ja k  rów n ież  p o m o cy  ku ltu raln o -o św iato w e j.

E w en tu aln e tem aty  re fe ra tó w  (spis p rzy k ład o w y ): 1) S tan  szk o ln ictw a 
zaw od ow ego  w Polsce. 2) Stan  szk o ln ictw a zaw odow ego na Z iem iach  P ółn ocn o- 
W sch odnich  R ze czy p o sp o lite j. 3) P odstaw y  u stro jo w e szk o ln ictw a zaw odow ego 
(U staw a  z  11. III. 1932 r.). 4) Szkolen ie zaw odow e n a tle  p o trzeb  g o sp o d ar­
czy ch  Z iem  P ółn ocn o-W sch odn ich . 5) P ro gram y , m eto d y  i k ieru n ek  w ych o ­
w ania zaw odow ego. 6) P odstaw y  fin ansow e szk o ln ictw a  zaw odow ego. 7) P o ­
stu la ty  w zakresie  sieci azkół zaw odow ych  na teren ie W ojew ó dztw  P ółn ocn o- 
W sch odn ich . 8) „E k o n o m iczn e  n astaw ien ie" w  szko ln ictw ie  zaw odow em . 
9) Szk o ln ictw o  zaw odow e handlow e. 10) Z n aczen ie po rad n i p sy ch otech n icz­
n y ch  w szko ln ictw ie  zaw odow em . 11) Szkolen ie  person elu  szk ó ł zaw odow ych . 
12) O b ro n a  in teresów  zaw odow ych  personelu  n auczycie lsk iego . 13) T ech n ik a  
w y tw ó rcza  a dokształcen ie  zaw odow e. 14) Szk o ln ic tw o  zaw odow e rolne. 
15) P rzy szło ść  i te raźn ie jszość  szkó ł zaw od ow ych  rzem ieśln iczych . 16) P rądy  
w  szko ln ictw ie  zaw odow em  zagran icą.

W  spraw ach  d o ty czący ch  u czestn ictw a w Z jeździe o rgn izacy j o raz  osób , 
term in u  Z jezdu , re fe ra tó w  i t. d. zw racać się należy  do  K o m i s j i  O r g a n i ­
z a c y j n e j  Z j a z d u  w s p r a w a c h  o ś w i a t y  z a w o d o w e j  —  p r z y  
I z b i e  P r z e m y s ł ó w  o - H a n d 1 o w  e j w  W i l n i e ,  u. M ickiew icza 1. 32.

Pamiętajcie o sierotach i dzieciach opuszczonych!



Wśród wydawnictw.

„ E N C Y K L O P E D J A  W Y C H O W A N IA ".

Pod tym  ty tu łem  u k azał się p ierw szy  zeszy t p ierw szego  tom u , —  n a  
trz y  to m y  —  ob liczon ego  dzieła zb iorow ego , p o d  n aczeln ą red ak c ją  D ra  S ta ­
nisław a Ł em p ick iego , p ro fe so ra  U . J .  K . we Lw ow ie, w ydaw n ictw a „ N a s z e j 
K sięgarn i"  S. A  Z w iązku  N au czy c ie lstw a  P o lsk iego  w W arszaw ie.

Sk ład  K o m ite tu  red ak cy jn ego  i spis w spó łpracow n ik ó w , zn ak o m ity ch  u czo ­
nych , szczególn ie w  dziedzinie p ed agog ik i, o raz  m ater ja ł n aukow y , jak i zawiera, 
zeszy t I. w sk azu ją , że cało ść  w yp ełn i b ard zo  w ielką lukę, tak  boleśnie o d czu ­
l a n ą  d o tych czas p rz y  stu d jach  z zak resu  p ed ago g ik i i p o k rew n y ch  jej d y ­
scyplin .

T re ść  w spom n ian ego  zeszy tu  p o p rzed za  w stępne słow o, k tó re g o  a u to r ,
D r. B ogd an  N aw ro czy ń sk i, p ro fe so r  U n iw ersy te tu  w  W arszaw ie, d a jąc  p o g ląd
na tego ro d za ju  w ydaw n ictw a, dow od zi, że „ ż y ją c  w  czasach  szybk iego  ro z ­
w o ju  n au k  ped agog iczn y ch  i zm ian  w dziedzinie w ych ow an ia i n a u cz a n ia "  
jesteśm y  św iad k am i co raz  „g łęb szego  w k raczan ia  in sty tu cy j w ych ow aw czych  
w życie p ryw atn e  i p u b liczn e je d n o stk i" . Z tych  w ięc p ow od ów  spraw am i pe- 
dagogiczn em i in teresu ją  się n ie ty lk o  zaw od ow i p edagogow ie —  ale też  szero k ie  
k o ła  pu bliczn ośc i, k tó ry m  jed n ak  b rak  źródeł do  czerp an ia  odpow iedn ich  in - 
fo rm acy j. B rak o w i tem u m a zapob iec , zaczy n a jąca  się w łaśnie u k azyw ać „E n -  
cy k lo p e d ja  W y ch o w an ia".

R e je stru jąc  en cyk loped je  pedagogiczn e, jak ie  w yszły  d otych czas w  obcych  
języ k ach , za trzym u je  się au to r  d łużej nad E n cy k lo p e d ją  W ych ow aw czą w u k ła ­
dzie alfabetyczn ym , k tó ra  zaczęła  w ych od zić  w W arszaw ie w r. 1877 i d o ­
pro w ad ziła  w  r. 1914 do 8 tom ów . W zn ow iw szy  w ydaw n ictw o w w sk rzeszo ­
nej ju ż  P olsce, w r. 1920 —  w yd ala  w  r. 1921 tom  9 -ty  i o statn i, d o p ro w a­
dziw szy  do  k o ń ca literę P.

„E n cy k lo p e d ją  W y ch o w an ia" w  obecnej p ostaci, nie daje k ró tk ic h  z a ­
gadnień, na w zó r dotych czasow ych  p ra c  zb iorow y ch  w a lfabetyczn em  zesta­
w ieniu , lecz o p arta  n a u k ładzie  działo w ym , pośw ięca sw ój to m  I —  w ych o ­
w aniu , II —  n auczan iu , a III —  o rgan izac ji nauczan ia i w ychow ania.

P o ty m  w stępie n astępu je  p raca  D ra  Z y gm u n ta  M ysłakow sk iego , p ro ­
feso ra  U n iw . Jag ie ll. w K rak ow ie , p . t. „P e d ago g ik a , jej m etody  i m iejsce w sy ­
stem ie n au k ".

P o  w stępn ych  uw agach  m etod o logiczn ych , om ów ieniu  zagadn ien ia o so ­
bow ości i społeczeństw a, b io logiczn ych  i zb iorow y ch  czyn n ików  w ych ow a­
nia —  przech o d z i do  p ro b lem u  i teo rji w ychow ania, d a jąc  po g ląd  na daw ną 
p ed agog ik ę  trad y c jo n a ln o -p o to czn ą , g lobaln ą i filo zo ficzn ą.

P rzedstaw iw szy  daw niejszy  stan  procesów  w ych ow aw czych  za jm u je  się 
au to r  zagadn ien iem  „p ed ag o g ik i ek sp ery m en ta ln e j"  czy  ek sperym en tu  w p ed a­
gogice, p o ru sza jąc  i inne m om en ty , jak  soc jo lo g ję  w ych ow ania, au to n o m ję  p e­



d agogiczn ą i w ogóle tem aty , zw iązane z najn ow szem i kw estjam i pedagog icz  

nem i.
R esz tę  p ierw szego  zeszy tu  w ypełnia n ied ok oń czon a jeszcze p raca  D ra  

W ładysław a D y bow sk iego , d ocen ta  U . J .  K . p. t . : „F iz jo lo g ja  p o d staw y  w y ­

chow an ia
P rzedstaw ia jąc  cele ro zw o ju  fizy czn ego  człow ieka i h igjenę jego  ro z ­

w oju  —  om aw ia au to r  p o d staw y  tego  ro zw o ju . W y jaśn ia jąc  zagadn ien ie dzie­
dziczności po d a je  on rów nocześn ie p rak ty czn e  w sk azów k i odnośn ie p o m iaro w  
w zro stu  i w agi o raz  sposobu  d o k o n an ia  ob serw acy j nad p o d staw ą człow ieka.

P raca ta  p rzed staw ia jąc  jeszcze ro zw ó j n arząd ów  oddechow ych , z a o p a ­
trz o n a  jest szeregiem  tab lic  cy frow y ch  i ilu strac jam i.

C ałość  ro k u je  dzieło  doskon ałe  i p o ży teczn e. W ych ow aw com , p ragn ącym  
pogłęb ić sw oje w iadw om ości i u spraw n ić sw o ją d z iałaln ość m ożem y „E n cy k lo -  
ped ję W y ch o w an ia" z  w szech m iar  polecić.

G A Z E T K I  Z A K Ł A D O W E .

W ew n ętrzn o-zak łado w e gazetk i w ita liśm y  zaw sze b ard zo  życzliw ie ja k o  
ob jaw  dod atn i, św iadczący  o tem , że now oczesne ideje w ychow aw cze u to r o ­
w ały  sobie d ro gę  i zyskały  p raw o  obyw ate lstw a w naszych  in sty tu c jach . G a ­
zetk i tak ie  są też do  pew n ego  sto p n ia  św iadectw em  in tenzyw ności i celow ości 
p racy  w ych ow aw czej k ierow n ictw a o raz  p oziom u  um ysłow ego  a p rzedew szyst- 
k iem  stan u  duch ow ego m łodzieży , zw ierciad łem  je j m yśli, u czu ć i zam ierzeń . 
Są jedn ak że p rzy  tego ro d za ju  w ydaw n ictw ach  pew ne zastrzeżen ia, w arun k i, 
k tó re  d o m aga ją  się spełn ienia, jeżeli g azetk i n apraw dę i sku teczn ie słu żyć m ają  
sw em u celow i, za  jak i u w ażam y  —  sam e w ych ow anie m łodzieży . P rzedew szyst- 
k iem  gw aran c ja  pełnej sw obody  w ypow iedzen ia się. T a  dana będzie w szy st­
k im  w sp ó łp raco w n ik o m  tak ie j gazetk i ty lk o  w ów czas, jeżeli będą m ieli bez­
w zględn ą pew n ość, że g azetk a  po zo stan ie  w yłączn ie spraw ę w ew nętrzn ą z a ­
k ład u  i p o za  jego  w ych ow an kam i w zgl. osobam i z zak ładem  b ard zo  b lisko  zw ią- 
zan em i nie zn ajdzie  innych  czy teln ików . P o n ad to  dopu szczaln e p o p raw k i k ie ­
row n ictw a zak ład u  pow in n y  się o gran iczyć do błędów  języ k ow y ch  i p isow n i. 
S ty l a p rzedew szystk iem  treść pow in n y  by ć zach ow an e w tej szacie, w  ja ­
k iej w yszły  z  p o d  p ió ra  p iszących  w ych ow an ków . W koń cu  jedn o jeszcze i to  
b ard zo  w ażne zastrzeżen ie : G aze tk i pow in n e być pisane ręcznie lub na m a­
szynie, m ogą być n ajw yżej pow ielan e h ek to gra fe m , nie pow in n y  jedn ak  n i g d y  
b y ć  d r u k o w a n e ,  gdyż  przeciw  tem u p rzem aw iają  n iezm iernie w ażne 
w zględy  pedagogiczn e.

O sta tn io  red ak c ja  nasza o trzy m ała  trz y  tak ie  gazetk i, a m ian ow icie : z  burs 
rzem ieśln iczych  w T a rn o p o lu  i K rak o w ie  o raz  z K lu b u  ch łopięcego  we L w o ­
w ie. W szystk ie  trz y  gazetk i p rzed staw ia ją  się ta k  co  do treści ja k  i fo rm y  
n ader k o rzy stn ie  i s to ją  na w ysok im  poziom ie. B y liby śm y  jednak red ak c jo m , 
a szczególn ie k rak o w sk ie j, w dzięczni, gd yb y  zechciały  zastan ow ić się nad na-



szem i uw agam i i sk o rzy stać  z  nich p rzy  ew en tualnych  w ydaw n ictw ach  w p rz y ­
szłości.

„ G  ł o s  R z e m i e ś l n i k a "  —  oto  ty tu ł p ism a w ych ow an k ów  B u rsy  
w T arn o p o lu , na k tó re g o  treść  sk ład a ją  się : zb io ro w o  o p raco w an a an kieta , 
p . t. „Z n aczen ie  ośw iaty  dla rze m ieśln ik a". W cale u d atn y  je s t o b razek  z  ż y ­
cia  w ych ow an ków  w bursie p. t. „S ąd n y  d z ień ", zaś arty k u ł o  G ord on ie  
i T ru m p e ld o rze  jest streszczen iem  re fe ra tu  na ten  tem at, op racow an ego  przez 
p rze z  dw óch w ych ow an ków . B ard zo  n astro jo w ą jest n ow elka p . t. „P o tęg a  
id e i" , k tó re j bo h ater, Ju d a , p o rzu ca  gału t, by p raco w ać  w kw u cy  w  E rec i zn a­
leźć tam  śm ierć b o h atersk ą  p io n iera-chaluca. R esz tę  gazetk i w yp ełn iają  sp ra ­
w o zd an ia  z d ziałaln ości sam o rząd u  i przebiegu  d ysku sy j n a zebran iach  ogólnych .

„  Z  n a s z e g o  ż y c i a "  o to  ty tu ł d r u k o w a n e j  jed n o dn iów k i 
w ych ow an k ów  B u rsy  rękodzieln iczej sieró t żyd . w  K rak ow ie.

P o w stęp n ym  arty k u le  p . t. „R a n k ie m "  n astępu je  „ R e p o r ta ż "  m łodego  
u czn ia sto larsk iego  i w iersz p. t. „C ie m n y m  ran k iem  z im o w y m ", g lo ry fik u jąc y  
„p io n ie ra  żydow sk ich  rzem ieśln ik ó w ". P o  sp raw o zd an iu  z  w ycieczek  k ra jo ­
zn aw czych  w ych ow an ków , ilu strow an em  zd jęc iam i fo to g ra ficzn em i, następu je 
cy k l arty k u łó w  n au kow ych  z dziedziny  p rzy ro d y , ja k : o sk o rp ion ach , w ar­
to ści od żyw czej śro d k ó w  żyw n ościow ych  i o w arto ści w itam in  w  m archew ce. 
Je d n o d n ió w k ę  z am y k a ją  spraw ozd an ia  z  d ziałaln ości sam o rząd u  w ych ow an ków .

Je d n o d n ió w k a  w ych ow an k ów  K lu b u  C h łop ięcego  we Lw ow ie, „N a sz e  
Ż y c ie " —  jest g azetk ą  ścienną, zaw ierającą 10 stro n ic  p ism a m aszyn ow ego. 
P o  arty k u le  p. t. „ D r o g a  m łodzieży  ż y d o w sk ie j" , w  k tó ry m  m ło d o cian y  au ­
to r  w skazu je , że jed yn ą d ro gą  m łodzieży  żydow sk ie j je st ta, k tó ra  p row ad zi 
do P alestyn y , n astępu ją  refleksje  innego au to ra  na tem at bolesnych  w y p ad ­
k ó w  listo p ad ow ych  Lw ow a. P o p rzed ru k u  re fra tu  n. t. „W p ływ  lek tu ry  na 
w ych o w an ie", k reśli inny  w ych ow aw ca w artyk u le  p. t. „ C z a r  m u z y k i"  sw ój 
sto su n ek  do  tej u bóstw ian ej p rzez  siebie sztu k i. G arść  w spom nień  w łasnych 
z  czasów  w o jn y  św iatow ej rzu ca  jeden z m łodych  au torów , podczas gdy  inny 
o d tw arza  m yśli jak ie  w  n im  n u rtu ją  „W  d ro dze do  sz k o ły ".

N astęp n e  arty k u ły  —  to  w y ją tk i z d zien n ik ów  ch łopców  i n o ta tk i k r o ­
n ikarsk ie , odn oszące się do zabaw , w ieczo ryn ek  literack ich  i u roczysto ści.

O pisem  p racy  sam orząd u  w ych ow an ków  i k ąc ik iem  rzeczy  ciekaw ych  — 
za m y k a  się ta  gazetka.

Pożyteczne wydawnictwo.
N ak ład e m  P o rad n i Z aw odow ej d la  M łod zieży  żydow sk ie j p rzy  C e n tra l­

n ym  K om itecie  O p iek i nad żyd . siero tam i i opu szczon em i dziećm i opuściła  
p rasę  b ro szu ra  p. D ra  Jó z e fa  W einbaum a, k iero w n ik a  tejże P o rad n i n. t . : 
„ O  czem  m łodzież pow in n a w iedzieć p rzy  w yborze z a w o d u ". Je st  to  p rz e ­
w o d n ik  d la  m łodzieży , rod ziców  i op iek un ów , zaw iera jący  cały  szereg  w iad o m o ­
ści, k tó re  m łodzieży , w zgl. ro d zico m  i op iek un o m  zn ak om icie  u łatw ią  o rjen ta- 
c ję  w  chw ili, gdy  stan ą w obec tak  n iezm iernie w ażn ego  dziś p rob lem u  w yboru



zaw odu  i będą m usieli p ow ziąć decyzję, k tó ra  stan ow i o calem  przysz lem  ż y ­
ciu m łodego  człow ieka.

Z aw iera bow iem  ta  b ro szu rk a  p r  jrzyśc ie  u łożon e dane, d o tyczące w aru n ­
k ó w  p racy  w ro zm aity ch  zaw odach  o raz  w arun k ów  fizy czn ego  u zdatn ien ia do 
ich w yk on yw an ia. N astęp n ie  po d a je  nam  p rzep isy  p raw a przem ysłow ego , d o ty ­
czące nauki, sto su n k u  m a jstra  do te rm in ato ra , u m ow y o naukę i ob ow iązk u  
d o k szta łcan ia  zaw odow ego. W  d alszym  ciągu  zn ajd u jem y  w niej p rzepisy
0  ubezpieczen iach  społecznych , ochron ie  p racy  m łodocian ych , sądach  p racy
1 u rlo p ach , a w reszcie szczegółow y  w yk az  szk ó ł zaw odow ych  d o k sz ta łca ją ­
cych w W arszaw ie, Lw ow ie i K rak ow ie . K siążeczk a ta  god n ą jest polecen ia 
o gołow i m łod zieży  p racu jące j o raz  je j ro d zico m  i op iek un o m , gdyż p osiada 
w szelk ie cechy d obrego  p rzew o d n ik a  w tru dn ej i odpow iedzialn e j k w estji 
w yb oru  zaw odu.

B ro szu rk ę  tę nabyć m ożn a w P o rad n i Z aw odow ej d la  m łodzieży  we L w o ­
w ie, ul. B o czn a  B ra jero w sk a  4.

Przegląd czasopism.
P raca  i O p iek a  Spo łeczn a. —  K w arta ln ik  M in isterstw a P . i O p . Spo ł. 

R . 1932. Z eszy t IV . —  J .  Z a g r o d z k i :  40-godzin n y  tyd zień  p racy . —  J .  W  e n- 
g i e r o w a :  P raw o p racy  w okresie  p e łn om ocn ictw  ro k u  1932. —  D r. W . 
C h o d ź k o :  Spo łeczne zad an ia  lek arza  —  p ra k ty k a  w  opiece nad u m ysłow o- 
ch orym i. —  S. J a s i ń s k i :  Fu n dacje  sp o łeczn o-op iek uń cze i lecznicze. —  A . 
G a d o m s k i :  K ilk a  u w ag w  spraw ie zaw iadom ień  o  w yp adk ach  p rzy  p racy  
i o  p ostęp ow an iu  w ym iarow em  od szk o d o w ań  za w yp adk i. —  M . C h m i e l e  ń-  
s k i :  O gro d y  działkow e a  bezrobocie . —  W . S z u m a n ó w n a :  P rzeszk o le­
nie u rzęd n ik ów  op iek i społecznej w  P olsce. —  J .  K o m a r n i c k i :  W zro st 
w arto śc i p ien iądza, a rezerw y k ap ita łow e u bezpieczeń  społecznych . —  D r. L . 
K a r p f ó w n a :  P o lsk a— G d ań sk  w  św ietle u m ow y  z dn ia 4. m arca  1930 r. 
d o ty czące j u staw od aw stw a żyw n ościow ego . —  I. Z i m m e r s p i t z ó w n a :  
F o rm y  w alk i ze zn użen iem  zaw odow em  ro b o tn ic . —  K ro n ik a : J .  C  z. B .: S p ra ­
w ozdan ie z  X I . k u rsu  d o k szta łca jącego  dla w ych ow aw ców . —  J .  M  i e d z  i ń- 
s k  a : Z jazd  in sp e k to rek  p racy  d la  spraw  o ch ro n y  p ra cy  k o b iet i m łodocian ych . —  
C z .  P . : Sp raw ozd an ie  z  13. sesji „ R a d y  O p iek i Sp o łeczn e j" . —  J .  M  i e d  z  i ń- 
s k  a :  O gran iczen ie  liczby  u czn iów  i te rm in a to ró w  w przem yśle  i rzem iośle. —  
J .  K .: Sy tu ac ja  fin an sow a ubezpieczen ia p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  na w yp adek  
b rak u  p racy . —  K . G .: Spraw ozd an ie  z  d ziałaln ości k o ło n ij letn ich  na teren ie 
P ań stw a P olsk iego  w  r. 1931. —  W izy ta  D y re k to ra  M iędzy n arod ow ego  B iu ra  
P racy , p . F laro ld a  B u tle ra  w  W arszaw ie. —  X V I. M iędzy n arod ow a K o n feren ­
cja  P racy . —  S. H o r s z o w s k i :  Sp raw ozd an ie  z  6 0 .  sesji R a d y  A d m in istra ­
cy jn e j M . B . P. —  A .: O spa  na teren ie m ięd zyn arod ow ym . —  B ib ljo gra fja . —  
F ran cu sk ie  streszczen ia artyk u łów .



P rzeg ląd  ek o n om iczn y . —  W ydan ictw o P o lsk iego  T o w arzy stw a  E k o n o m icz­
n ego  we Lw ow ie. R . 1933. Z eszy t I X .  —  R o z p ra w y : P ro f. D r . L e o p o l d  
C a r  o : U w ag i z p o w o d u  „D n ia  O szczędn ości w  Polsce. —  P ro f. D r. L e o n  
W ł a d y s ł a w  B i e g e l e i s e n :  P rzedsięb iorstw a publiczne. —  P ro f. J e r z y  
K u r n a t o w s k i :  E ta ty z m  w staro ży tn o śc i. —  P ro f. D r. L e o p o l d  C a r  o : 
P o gląd y  g o sp o d arcze  R o m an a  R y b arsk ie go . —  G l o s y  z e  ś w i a t a :  R o g e r  
B attag lia  o so lid aryzm ie . P ierre L u c iu s: B an k ru ctw o  k ap ita lizm u ?... —  P ro f. 
M ilh au d : P lan  „ro z e jm u  z ło ta " . —  R e cen z je : R o m a n  D m o w s k i  Św iat p o ­
w ojen n y  i P o lsk a  (L eo p o ld  C a ro ). —  D r. H e n r y k  K o ł o d z i e j s k i :  W n io ­
sk i z k ry zy su  (L eo p o ld  C aro ). —  D r. H e n r y k  N o w a k :  B an k o w o ść  w  P o l­
sce (D r. T ad e u sz  H au ser). —  P ro f. D r. H e n r y k  K o r o w i c z :  P o lity k a  h an ­
d low a (D r. T ad e u sz  H au ser). —  J a n u s z  L i b i c k i :  T e o re ty czn e  p o d staw y  
p o lity k i ban ków  cen tra ln ych  (Inż. W łodzim ierz  R o m an ó w ). —  D r. K a r o l  
C z e r n y :  G ran ice  u staw ow e św iadczeń  dro gow ych  w pow iecie i w  gm in ie 
(In ż . W łod zim ierz  R o m an ó w ). —■ J e r z y  R y x :  K re d y t dla w iększej w łasności 
w  latach  od  1927 do  1930 ro k u  na tle  k ry zy su  go sp od arczego  przeżyw an ego  
w Polsce (Inż. W łodzim ierz  R o m an ó w ). —  R o c z n ik  p o lity czn y  i go sp o d arczy  
1933 (L eop o ld  C aro ). —  Życie gosp od arcze P olsk i w  w yk resach  1926— 1932 

(L . C .). —  Sp raw o zd an ia  z działaln ości P olsk iego  T o w arz y stw a  ek o n om iczn ego . —  
N e k ro lo g ja .

Życie D zieck a . —  C zaso p ism o  pośw ięcone ochron ie m acierzyń stw a, opiece 
n ad  dziećm i i m łod zieżą  i życiu  dzieck a. N ak ład e m  P o lsk iego  K o m ite tu  O p iek i 
nad  D zieck iem . R o k  II. N r .  2. L u ty  1933. W arszaw a. —  J a n i n a  M i e d z i  ń- 
s k  a : P raca z aro b k o w a m łodzieży . —  A d a  R u s i n o w a :  W aru n k i p racy  i ży ­
cia  m łod zieży  rzem ieśln iczej. —  J ó z e f  T.  M i e s z k o w s k i :  D o la  dzieck a 
ro bo tn iczego  w P olsce w  św ietle cy fr  i „P am iętn ik ó w  B e zro b o tn y ch ". —  J .  C  z. 
B  a b i c k  i: O  w ych ow an iu  (W yk ład  II.). —  K r o n i k a  k r a j o w a .  —  O k ó l­
nik i i ro zp o rząd zen ia . —  Z estaw ienie danych  sta ty sty czn y ch  ak c ji letn iej T O Z ‘u 
w  r. 1932. —  Z  p o b y tu  w P olsce p . Sm ali.

Życie D zieck a . —  C zaso p ism o  pośw ięcone ochron ie m acierzyń stw a, opiece 
n ad  dziećm i i m łodzieżą  i życiu  dzieck a. N a k ł. P o lsk iego  K o m ite tu  O p iek i nad 
D zieck iem . R o k  II. N r . 3. M arzec 1933. W arszaw a. —  A d a  R u s i n o w a :  
P rób y  ro zw iązan ia  p ro b le m u  b ezro b o cia  m łodocian ych . —  J ó z e f  T.  M i e ­
s z k o w s k i :  D o la  dzieck a ro bo tn iczego  w Polsce w  św ietle cy fr  i „P am ię tn i­
k ó w  b e zro b o tn y ch ". —  J . C z .  B a b i c k i :  O  w ych ow an iu  (w yk ład  III.).

M uzeum . —  C zaso p ism o  pośw ięcone sp raw om  w ychow ania i szko ln ictw a. 
R o c z n ik  X L V II . Z eszyt 1. L w ów  1933. —  E d w a r d  T i i r s c h m i d :  Z ag ad ­
nienie sam o rząd u  uczn iow sk iego  w śwtietle dośw iadczeń, p oczy n ion y ch  na te re­
nie P ań stw ow ego Sem in arju m  N au czyc ie lsk iego  m ęsk iego  w B iałej. —  D r . W . 
O l s z e w s k i :  N a  m arginesie re fo rm y  szko ln ej (zagadnien ie egzam inów  w sz k o ­
le średniej). —  W . W a j d o w i c z :  M ało  w yzy sk an y  teren  p racy  w ych ow aw ­
czej. —  B o g d a n  S u c h o d o l s k i :  Ideały  k u ltu ry  a p rąd y  społeczne. —  O ce ­
n y : D r. W . G  o 1 1 1 i e b : Socio logie  de la  guerre et de la p a ix  (W . M . K o z ło w ­



sk i). —  A . W i ś n i e w s k i :  Idee o byw ate lsko-pań stw ow e u staro ży tn y ch  G re­
k ó w  i R zy m ian  (D r. S. P ilch). —■ M . W  a s  e r :  Św ięta d ro ga  (D r. S. P ilch).

M uzeum . —  C zaso p ism o  pośw ięcon e sp raw om  w ych ow an ia i szkoln ictw a. 
R o c z n ik  X L V III . Zesz. 2. L w ów . 1933. —  A rty k u ły  i ro z p raw y : D r. P. Z . D ą ­
b r o w s k i :  W alk a  o ju tro . —  K . B r o ń c z y k :  W arto śc i w ych ow aw cze sztu k i 
W ysp iań sk iego  dla dzisie jszego p o k o len ia  m łodzieży . —  D r. J .  S t a n k i e w i -  
c z ó w n a :  O rgan izac ja  czy te ln ictw a w szkole  średniej. —  T . W i t  w i e k  i:
0  prow ad zen iu  dysk u sji w szko le  średniej. —  Z. Ł e m p i c k i :  N o w y  in stru ­
m en t n au czan ia. —  O cen y  i sp raw o zd an ia : A . L . H a l l - Q u e s t :  U czen ie  się 
p o d  k ieru n k iem  (D r. P. Z . D ąb ro w sk i). —  H ig je n a  szk o ln a  p o d  red. D r. S. K o p ­
czy ń sk iego  (D r. P. Z . D ąb ro w sk i). —  J .  P a r a n d o w s k i :  M ito logia . W ierze­
n ia  i p o d an ia  G rek ó w  i R zy m ian  (D r. S. P ilch ). —  J . M i r s k i :  W spółdziała­
nie m łodzieży  w p racy  w ych ow aw czej szk o ły  (D r. P. Z. D .). —  S k rzy n k a  che­
m iczn a (B. D u ch o w icz). —  P rzeg ląd  czaso p ism : N a  m arginesie re fo rm y  sz k o l­
nej (D r . W . O lszew sk i). —  N o w e czaso p ism a: „K u ltu ra  P ed ago g iczn a". W ia­
d om ości h isto ry czn o -d y d ak ty czn e  (D r. P. Z . D ąb ro w sk i). —  C zaso p ism a. K siążk i.

Szk o ła  specjaln a. —  T . IX . N r . 1. p aźd z iern ik — gru d zień  1932/33. —  G r z e ­
g o r z e w s k a  M .: N o w e d ro gi w  n au czan iu  głuchoniem ych . —  H e l l e r  T . : 
Z  p sy ch o lo g ji k rym in aln e j dzieck a i n ieletn iego (tlóm . A . H an o w a), —  R  o- 
m i s z e w s k a  K .:  S k ró co n a  m etod a badań  D r. V erm eylen ‘a. —  J ę d r a s z k o  
A . i S t e r  1 i n g W .: R z a d k i p rzy p ad ek  pseud o log ji fan tasty czn e j u  debila. — 
K o z i o ł  k i e w i c z o w  a M.  i S c h u b e r t o w a  M .: Z estaw ienie środow isk
1 w aru n k ó w  życ ia  dzieci IV . i V . oddzia łu  szk o ły  ćw iczeń P. I. P. S. —  K  r  z e- 
m i ń s k i  S .: J a k  p o w stało  K o lo  A b itu rje n tó w  szk o ły  N r . 137. —  T e l a t y c k a  
J . :  U w ag a  w  spraw ie w yb o ru  zaw odu  ab itu r jen tó w  szk ó ł specjaln ych . —  J a ­
s i ń s k i  A .: W ycieczk a do Suderw y. —  C e m b r z y ń s k a  H . : D laczego  
A d o lf  kradn ie.

D ie  N eu e  E rz ieh u n g . —  15. Jah rgan g . H e ft  3. M arz  1933. —  L  i 1 i D  r o e-
s c h e r :  F u r  das K le in k in d ! —  P a u l  O e s t r e i c h :  D ie E n tsch eidu n g  zum  
V o lk . —  E l i s a b e t h  E h r k e :  D ie E n tsch eidu n g  der F rau . —  B. K r a -  
k a u e r :  V eran tw o rtu n g ! —  E r n s t  M u l l e r :  D ie pad agogisch e V eran tw or- 
tu n g  b leibt un s! —  P a u l  O e s t r e i c h :  D er grosse P lan . —  K a r l  S c h u l z :  
K in dergep lau d er und  sein Sinn . —  P r i s c a  M a r i a  M a d e r :  D as N ein sagen  
in der E rz ieh u n g  des K in des. —  K i i t h e  K u h n :  W esen u n d  W 'ert des „h i- 
storisch en  M ateria lism u s". —  F r i t z  K l e i s t :  V erbrech en  aus sozialer E n tm u - 
tigu n g. —  H e n r y  S c h u m a c h e r :  D as erw eiterte M on tessorisystem . —  
P a u l  O e s t r e i c h :  H o ch sch u lre fo rm . —- A . S e y d l i t z :  G edan ken losig- 
k eit oder...?  —  E. D o m :  V erw ilderte  Seelen.

U n zer K in d . —  M iesięczn ik  pośw ięcony  sp raw om  op iek i nad dzieck iem  
i siero tą  żydow ską. W yd. Z w iązek  T o w arzy stw  O p iek i nad żyd . siero tam i R . P. 
w W arszaw ie. R . V I. N r . 3. M arzec 1933. W arszaw a. —  A . L e w i n  s o n :  
N o w e  hasło . —  D r. I z r a e l  R u b i n :  Sm ak  i pow on ien ie u  dzieci. —  J a -



k ó b  S t e i n b e r g :  D ziecięce łzy. —  D r. M . F r i e d  l a n d e r :  W pływ  o to ­
czen ia na w ychow anie. —  J a n u s z  K o r c z a k :  Sam  na sam  z Bogiem . —  
D r. Z o f j a  R o s e n b l u m  i B e r t a  M a r k o w i c z :  Z  p o rad n i pedagog icz- 
n j .  —  B e n  N a ch m a n : U tw o ry  literack ie  dzieci. —  B ib ljo gra fja .

D ie Q uelle. —  N r . 2. Ja h rg . 1933. —  V  a l z a c c h i :  G esch ich tlich e 
E n tw ick lu n g  des ersten  Leseu n terrich tes. —  F r e u n d :  H erste llu n g  von  R e- 
lie fk arten  in der Schule u n d  in H ause . —  D e n g g :  D ie V orsilben  in der 
M u n d art. —  V . In tern atio n ałer  Z eich enk urs —  R ic h ard  R o th e . —  R o t h e :  
A u sste llu n g  am erikan isch er K un stsch u len . —  E  b e r 1 i :  Sch n itt —  u. D ru ck - 
tech n iken  au f der O berstu fe . —  R e i c h e l :  D ie sozialhygien ische B edeutun g  
a lk o h o lfre ier  Ju gen d erzieh u n g. —  M e r z l :  Z u r E rtu c h tigu n g  der oesterre i- 
chischen Ju gen d . —  A i g n e r :  D er Bali, sein M ateria ł und  seine G rosen ver- 
haltn isse. —  R o u b i c z e k :  D er E in tr itt  des K in des in dem  K in dergarten . —  
S c h o n f e l d :  Z u r P sych op ath o log ie  der K in derk ritzele ien .

D ie Q uelle  —  N r. 3. Ja h rg . 1933. —  R o o s e v e l t :  „Se id  n e u g ie r ig !"  —  
B  u t t k  u s : B ew egung und Z ah l. —  S p r i n g e n s c h m i d :  W ie Sa lzb u rg  
ins G eb irge  w uchs. —  D u n k i  e r :  B eurteilu n g  der Sch iilerle istun g u n d  N o - 
ten k lassifik atio n . —  S t o g e r :  Sch iilerbrie fw ech sel und Schulausfliige. —  R o ­
t h e :  M ehr H an d arb e it! —  A c h l e i t n e r :  A u ssch n itte  aus der Z eich en arbeit 
einer ersten  H aup tsch u lk lasse . —  G o l d s t e i n e r :  M ark en  und K o p fe . —  
R e i c h e l :  D ie sozialh ygien isch e B edeutun g  a lk o h o lfre ier  Ju gen d erzieh u n g. —  
B u r g e r :  D er A rbe itsged an k e  im  Sch ultiirn en . —  E g g e r m a n n :  M usika- 
lische H eim besch aftigu n g  in der M ittelsch ule . —  K i n z l :  P olyph on ie  in der 
Lan dsch u le . —  F u c h s :  H eilpad agogisch e S o n d erarbe it im  K in dergarten . —  
T e s s a r e k :  W erbun g fu r  den K in dergarten .

B la tte r  fu r  das W oh lfah rtsw esen . —  H erau sg . v o n  der G em ein de W ien. 
N r .  296. Ja h rg . 32. —  D r. V i k t o r  G e g e n b a u e r :  D ie w ich tigsten  behor- 
dlichen M assnahm en zu r  B e k am p fu n g  der an zeigep flich tigen  iibertragbaren  
K ran k h e iten  in  W ien. —  D r. H e l f r i e d  P f e i f e r :  F iirsorgerech tsan g lei- 
ch un g (Sch luss). —  D r . P a u l  F e d e r n :  N ach b arh ilfe  fu r  A rbeitslo se . —  
D r. S i e g f r i e d  K r a u s :  D ie um w eltlichen  B edin gun gen  jugen d lich er Se- 
xu a lita t. —  D ie W oh n h ausan lage  der G em ein de W ien im  X X I .  B ezirk , W erndl- 
gasse. —  B erich te. —  A u s der W o h lfah rtsp flege  u n d  sozialen  V erw altun g. —• 
A n zeigen .
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ZGŁOSZENIA PRENUM. PRZYJMUJĄ :

L W Ó W A d  m i n i s t r a c j a  „P rzeg ląd u  S p o łeczn ego "
u l. B ra je ro w sk a  B o czn a  4. T e l. 36-06.

—  — , C en tr . K o m ite t O p iek i nad siero tam i żyd .,
ul. B ra jero w sk a  B o czn a  4. T e l. 36-06.

WAR S Z AWA Z w iązek  T o w . O p i e k i  n a d  s i e r o t a m i  żyd .,
ul. P rzech od n ia  5/9. T e l. 737-50 i 769-04.

  _  C en tra ln e  Stow arzyszen ie  O piek i nad dziećm i
”  i s ie ro tam i żyd ., ul. Z am en h o fa  5. T e l. 12-07-42.

B I A Ł Y S T O K  T o w . B ia ło sto ck ie  O piek i nad siero tam i żyd.,
u l. K u p ieck a  6. T e l. 5-11.

W I L N O  K o m ite t P om ocy  d la  S ie ró t, ul. O rzeszk o w ej 7.
T el. 6-88.

___ _ K ra j. K o m ite t Żyd. P o m o cy  O fia ro m  w ojn y
55 ul. W . P o h u lan k a 5. T e l. 6-26.

P T N  S K C e n t r a l n y  K o m ite t O p iek i nad siero tam i
ul. K arliń sk a  22. T e l. 86.

R Ó W N  F Z arząd  G ł. T o w . O p iek i nad siero tam i żyd.,
u l. L itew sk a 23. T e l. 2-11.

K R A K Ó ''W Z ach. M ało p o lsk i Z w iązek  T o w . O p iek i nad
siero tam i żyd ., u l. Z ie lon a 3. T e l. 23-41.

STANISŁAWÓW O k ręgo w a Żyd. R a d a  Sieroca, p l. M ick iew icza 6.
T e l. 84.
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